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W połowie drogi między Warszawą a Kielcami leży 
Radom, miasto, które w tym roku obchodzi osiemset- 
lecie swego istnienia. Z okazji jubileuszu odbudowano 
i odrestaurowano wiele zabytkowych kamienic i gma- 
chów Radomia, zdobiąc je stylizowanymi freskami i ma- 
lowidłami, a 'ulice miasta przybrały odświętny wygląd 


Chcesz być piękny, młody, zdrowy? Nabądź produkt 
konserwowy! Tak, tak.. jak dzieci będą grzeczne, to 
mamusia da im rybkę.. Fląderkę. Chwileczkę... Ma- 
musia tylko otworzy zgrabnie wieczko. Nie będzie 
z tym żadnych trudności, bo już tam ktoś o tym pomy- 
ślał. Wystarczy tylko mieć parę ślusarskich drobiazgów... 


Nowe kina letnie 


W związku z sezonem letnim 
okręgowe zarządy kin urucho- 
miają w większych miastach 
kina na świeżym powietrzu. 
Kina takie powstały ostatnio 
w  Blałymstoku, Bydgoszczy, 
Lublinie> Opolu, Olsztynie, 
Poznaniu (na terenie Targów 
Międzynarodowych),  Wrocła- 
wiu, Zielonej Górze, Legnicy, 
Gorzowie Wikp. | w Warsza- 
wie, gdzie wykorzystano sta- 
4ion „Polonii mieszczący 
cztery tysiące widzów. Drugie 
otwarte kino w stelicy mieści 
się w Parku Kultury. 
Wszystkie kina letnie w Pol- 
sce pozwołą driennie około 
dziesięcia  tysięcom widzów 
oglądać flimy poza normalną 
siecią kin, co rozładuje czę- 
śclowo tłok. w salach kino- 
wych. W najbliższym czasie 
przewiduje się uruchomienie 
dalszych kin na świeżym po- 


„Opowiadanie księżyca” 


wletrzu, m. in. w Gdańsku, 
Sopocie, Koszalinie 1 w Szcze- 
<inie. ; 


„Dar Pomorza" w filmie 


Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych_w Łodzi rozpoczęła w 
maju br. realizację instrukta- 
rzowego filmu krótkometrażo- 
wego dla Ministerstwa Żeglu- 
Bi pt. lar Pomorza", Reży- 
serię powierzono Janowi Olej- 
niczakowi, który był asysten- 
tem operatora przy filmie 
„Załoga”, a następnie opera- 
torem filmów animowanych i 
zdjęć kombinowanych. 

Praca przy tym filmie po- 
trwa do października br., a 
zdjęcia nakręcane będą na 
statku szkoleniowym „Dar Po- 
morza* podczas rejsu do Indii. 
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_znanej baśni 


Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — R. Mal- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapieki. Montaż dźwię- 
ku — 8. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI. 
Osiemsetlecie Radomia. 
Zdjęcia: W. Jabłoński. 

121.000 wygranej (zwy- 
ciężcy konkursu Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego). 
Zdjęcia: R. Golc, W. Rap- 
lewski. 

Notatnik PKF (wojsko i 
zetempowcy na budowie 
stadionu festiwalowego, u- 
kazał się II tom „Kapita- 
łu*, pożar na MDM-ie). 
Zdjęcia: W. Janik, R. Gole, 
R. Wionczek. 

Sprawy do załatwienia— 
referuje Kazimierz Rudzki 
(bolączki życia codŚenne- 
go w oczach satyryka). 
Zdjęcia: R. Wionczek. 

Ze świata: Wiedeń (pod- 
pisanie traktatu państwo- 
wego z Austrią), Belgrad 
(wizyta radzieckiej delega- 


cji rządowej w Jugosła-. 


wii). 


CZ w 


„Niezwykła podróż' 


Na budowę stadionu festiwalowego przybyli żołnierze 
warszawskich jednostek wojskowych, by wraz z ochot- 
niczwni brygadami młodzieżowymi pomóc budow- 
niczym. Stadion rośnie po prostu w oczach i nie- 
mała w tym zasługa ochotników z całej Polski. Za 
parę tygodni nastąpi tu uroczyste otwarcie Festiwalu 


Delegacja radziecka zwiedziła w czasie swego poby- 
tu w Jugosławii kilka miast, zapoznała się z bu- 
downictwem przemysłowym, z organizacją pracy — 


witana wszędzie serdecznie przez ludność. Sukces 


tego spotkania — to nowy doniosły krok do odpręże- 
nia międzynarodowego, dalsze wzmocnienie sił pokoju 


Przyjazd 
zagranicznych 
ekip filmowych 

V Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Warszawie 
budzi coraz żywsze zain- 
*eresowanie filmowców ca- 
łego świata. Do biura Pol- 


Dwa nowe filmy kukiełkowe 


W Wytwómi Filmowej 
Tuszyno — Las pod Ło- 
dzią rozpoczęto realizację 
dwóch _barwnych filmów 
kukiełkowych. Pierwszy z 
nich _ pt. - „Opowiadanie 
księżyca" oparty na mało 
H. Ch. An- 
dersena i przeznaczony w 
zasadzie dla dorosłego wi- 


dza ukaże się z okazji 
Roku _ Andersenowskiego. 
Festiwal 


W dniach od 6 do 12 
czerwca odbył się w Ru- 
munii festiwal filmów pol- 
skich, zainaugurowany u- 
roczyście w kinie „Patria” 
w Bukareszcie. Na bogaty 


Film reżyseruje Włodzi- 
mierz Haupe, opracowanie 
plastyczne Haliny Bieliń- 
skiej, zdjęcia Jerzego Ko- 
towskiego, muzyka Zbig- 
niewa Turskiego. 
„Niezwykła podróż! 
to film dla dzieci najmłod- 
szych według  scenariuszą 
Janiny Porazińskiej i Te- 
Tesy Bodzian. Będzie on 
debiutem reżysera Teresy 


filmów polskich w 


program festiwalu * złożyło 
się siędem filmów polskich, 
nie znanych jeszcze rumuń- 
skim widzom, wśród nich 
„Celuloza" „Pod gwiazdą 
frysijską*, „Piątka z ulicy 


Bodzian i operatora Lasz- 
ka Nartowskiego, oprawę 
plastyczną opracowuje Ha- 
lina Bielińska, a muzykę 
— Zbigniew Turski,  Kie- 
rownictwo artystyczne fil- 
mu „Niezwykła podróż” 
objął Włodzimierz Haupe 
i operator Jerzy Kotowski. 

Zakończenie _ produkcji 
obu obrazów przewidziane 
jest w lipcu br. 


Rumunii 


Barskiej" i  „Pokoleni 
Filmy te wyświetlano w 
Bukareszcie i w dziewięciu 
większych miastach Rumu- 
nii, m. in. w Ploesti, Con- 
stancy i. Cluj. 


skiego Komitetu Organiza- 
cyjnego wpływają ciągle 
nowe zgłoszenia od zagra- 
nicznych ekip filmowych, 
które pragną uczestniczyć 
w tym wielkim międzyna- 
rodowym święcie młodzie- 
ży i utewalić na taśmie fil- 
mowej przebieg Festiwalu. 
Razem ze swymi delega- 
cjami przybędą do Warsza- 
wy filmowcy czescy i buł- 
garscy, przyjazd zapowie- a 
działy także ekipy z Danii, 
Holandii i wielu innych 
krajów. 


> 


uszę wyznać, że ogromny sukces, flimu 

„Jutro będzie za późno” jest dla mnie 

pewną niespodzianką. Zapewne — film 
jest dobrze zrobiony, młodzież gra świetnie, 
ale sam problem, dokoła którego osnuta jest 
akcja, wydał. mi się nazbyt 
naiwny. 

Problem: czy należy uświa- 
damiać dzieci? — był u nas 
wielokrotnie poruszany. Gdy- 
by przeprowadzić ankietę w 
pierwszej klasie naszych szkół 
powszechnych, wątpię czy 
znalazłoby się choć jedno 
dziecko, wierzące w bociana 
czy kapustę. Nie wyobrażam 
sobie też u nas_piętnastolet- 
niej dziewczynki, która by 
pocałowawszy się Z <hłop- 
cem czuła się zhańbiona, al- 
bo spędziwszy z nim najnie- 
winniej noc uznała, że nie 
ma przed nią innej drogi 
prócz samobójstwa. , Koedu- 
kacja, sport, a po trosze i 
ciasnota mieszkaniowa Są 
dość skuteczną przeciwwagą 
dla zapędów dewotek, i nie 
wyobrażam sobie sytuacji, 
w której nauczypiel czy nau- 
czycielka u nas straciliby 
posadę dlatego, że  oma- 
wialii z uczniami poważnie 
i uczciwie sprawy płci. Sło- 
wem,. problem filmu „Jutro 
będzie za .różno" wydał mi 
się problemem raczej dzie- 


y Y je Grupa młodocianych bohateró 
p mieyw, w ry poruszył stale aktuali 
rzęczywistości. 


A jednak się myliłam. Dowodem tego — 
sukces filmu. Coś w nim jednak jest, co pa- 
sjonuje publiczność, a zwłaszcza młodzież. 
Zagadnienia, które wydawały „mi się prze- 
zwyciężone, nie są nimi widocznie dla sze- 
rokich rzesz widzów. 

A może co innego stanowi o sukcesie fil- 
mu? 

Ostatnimi czasy pomijało się głuchym mil- 
czeniem sprawy tyczące miłości i życia płcio= 
w-:0, A że świat i ludzie tak są już urządze+ 
ni, że choćby się na te sprawy zamykało 
to jedno, to drugie oko, nie przestają one 
być aktualne — więc też może dlatego kiedy 
pojawił się film dotyczący tych kwestii wa- 
lą na niego tłumy. 


Właściwie chciałabym wiedzieć, co tak da- 
lece fascynuje widzów. Czy mylne zachowa- 
nie rodziców wobec dzieci, rodziców, którzy 
wykłamują się na wszelkie sposoby, byle nie 
powiedzieć prosto i uczciwie skąd się bierze 
braciszek czy siostrzyczka? Zapewne... Nie- 


ZE 


| za 
t apwawy sefoualne 


napisała 


KRZYWICKA 


IRENA 


wiele jest rodziców, którzy umieliby mówić 
z dziećmi o miłości poważnie i spokojnie, 
jako o sprawie naturalnej i pięknej; wolą 
je okłamywać, a z tego okłamywania wyni- 
ka potem nieufność i lekceważenie słów 
rodziców w innych, nawet ważniejszych 
sprawach. z 

Ale ten obowiązek przejmuje na siebie 
coraz częściej szkoła, jeżeli trafi się w miej 
mądry i taktowny przyrodnik. W szkole na 
przykład, do której chodził mój syn, w szó- 
stej czy siódmej klasie nauczycielka przy- 
rody przez całą godzinę mówiła z dziećmi 
na tematy seksualne i cała klasa słuchała 
jej w skupieniu, poważnie. Nie było żadnych 
głupich żartów ani uśmiechów i nawet — 
zastanawiająca rzecz — od tego dnia znikły 
pornograficzne wierszyki i rysuneczki, które 
krążyły po całej klasie (niech się tylko cza- 
sem rodzice nie dziwią: oni zazwyczaj nic 
o tym nie wiedzą, ale tego rodzaju „plastyka 
i literatura" pojawia się i wcześniej, w kla- 
sach trzecich i czwaitych!). Jeden z chłopców 


w filmu włoskiego pt. „Jutro będzie za późno”, któ- 
y problem seksualnego wychowania dorastającej młodzieży 


nożne < 


powiedział po tej lekcji: „Gdyby mojej sio- 
strze mówiono o tym wszystkim w ten spo- 
sób, nie byłaby taka*. A siostra ta, czterna- 
stoletnia, właśnie wyleciała ze swojej szko- 
ły za to, że zaczepiała starszych panów na 
schodach ruchomych Trasy 
W—Z w celach wiadomych. 

Tak, u nas rzadkością są 
dziewczynki z typu bohater- 
ki filmu „Jutro będzie za 
późno”, U nas raczej zagad- 
nieniem jest sprawa dziew- 
cząt rozpoczynających życie 
płciowe zbyt wcześnie. Choć 
i to nie wydaje mi się mieć 
charakteru jakiejś . powszech- 
nej bolączki. Normą u nas 
raczej w tym względzie są 
lata 18—20, a przeciwko te- 
mu, choć i to czasem bywa 
<a wcześnie, trudno zgłaszać 
sprzeciw. 

Zagadnieniem, niełatwym 
zagadnieniem i we Włoszech, 
i u mas, i wszędzie, jest sy- 
tuacja, gdy miłość spadnie na 
dwoje młodziaków, dzieci 
prawie, tak jak to się dzieje 
w filmie „Jutro będzie za 
późno”. Choć jest to kampli- 
kacja niełatwa, nie ma u nas 
powodu ani warunków, aby 
miała się kończyć  tragicz- 
nie. Na szczęście typ dobro- 
czynnych paniuś ji  rozbe- 
stwionych _dewotek,  ciążą- 
cych drapieżnie na otoczeniu, 


znikł bezpowrotnie z nasze- 

go życia. Szkoły i uczelnie, 

organizacje . młodzieżowe — 
nie mówiąc już o, rodzinach — czuwają 
nad młodymi w tym. sensie, że wytwa- 
rza się pewna opinia, która jest 'ha- 
mulcem. Nikt u nas nie widzi w tym 
nic złego, jeżeli zakochana parka. pójdzie 


razem na spacer, i każdy rozsądny człowiek 
z łatwością da wiarę, że nie zaszło nic spe- 
cjalnego, jeżeli burza złąpie ją w jakimś 
ustronnym miejscu. W każdym razie. dzie- 
je się tak w skupiskach miejskich: i prze- 
mysłowych. Na wsi sytuacja niekiedy przed- 
stawia się odmiennie. 

Oczywiście, jeżeli dziewczyna chce się 
puszczać, to na to nie było, nie ma i nie 
będzie żadnej rady. Ale mówię o nieczystej 
podejrzliwości dorosłych, o lubieżnym wę- 
szeniu rozpusty — to na szczęście niewiele 
ma wspólnego z naszym życiem. Czasem mo- 
że zetempowcy popadają w pewną przesadną 
pruderię, Czuwając — słusznie — nad przy- 
zwoitością zachowania młodzieży, nieraz po- 
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Sekcji Filmowej Komitetu 


wydań Polskiej Kroniki Filmo- 


cia zrobione w Warszawie olrzy- 


mowa opowie wszystkim tym, 


Przygotowawczego V Fe- 
stiwalu Młodzieży i Studentów 
rozmowa toczy się w języku hi- 
szpańskim. Właściwie nie ma w 
tym nic szczególnego, gdy zwa- 
ży się, że olbrzymi gmach Ko- 
mitetu aż huczy od gwaru róż- 
nojęzycznych rozmów. Zdrad: 
my zresztą tajemnicę, że ten hi- 
szpański głos zabrzmi wkrótce 
z ekranu we wszystkich zakąt- 
kach świata. Tak, to nie fanta- 
zja, bowiem ten młody Hiszpan, 
pracownik Komitetu, jest jednym 
z przyszłych speakerów między- 
narodowych wydań Polskiej Kro- 
niki Filmowej, które ukażą się 
podczas Festiwalu. 


SZEŚĆ WYDAŃ 

W TRZECH JĘZYKACH 
G*, przed Sekcją Filmową sta- 

nęło niełatwe zadanie znale- 
zienia speakerów do specjalnych 


wej, zaczęto szukać ich wśród 
pracowników Komitetu Organi- 
zacyjnego. Przeprowadzono pró- 
by głosu i paru młodych Angli- 
ków, Francuzów i Hiszpanów — 
bowiem w wersjach językowych 
tych krajów ukaże się Kronika— 
stanie po raz pierwszy w życiu 
przed pulpitem speakera Polskiej 
Kroniki Filmowej. © 

Wydań będzie sześć. Pierwsze 
obejmie uroczystości otwarcia Fe- 
stiwalu, następne cztery ukażą 
się w odstępach trzydniowych i 
opowiedzą o przebiegu imprezy, 
wreszcie ostatnie przyniesie wia- 
domości z zakończenia międzyna- 
rodowego spotkania młodzieży. 


TEMPO, TEMPO! 
ŚnE ambitne zamierzenie na- 
szych filmowców -wymagać 
będzie olbrzymiej sprawności or- 
ganizacyjnej i technicznej. Zdję- 


mają oprawę dźwiękową w łódz- 
kim studiu dubbingowym; także 
w Łodzi wykonane będą kopie 
kronik festiwalowych, które sta- 
ną się przecież cennym „łupem* 
każdej delegacji. Sekcja Filmowa 
opracowała już szczegółowy har- 
monogram zajęć — terminy bę- 
dą musiały być dotrzymywane 
nieomal co do minuty. Warszawa 
— Łódź, Łódź i znowu Warsza- 
wa, a. potem... 


PRZEZ GÓRY, RZEKI 
I KONTYNENTY 


pos*da o Wielkim Festiwalu, 
o potężnej manifestacji mło- 
dzieży o pokój i przyjaźń naro- 
dów dotrze do Afryki 1 Azji, 
Ameryki i Australii, Taśma fil- 


którzy nie mogli być na Festiwa- 
lu, jak wyglądała Warszawa w 
radosne dni sierpniowe 1955 ro- 
ku, i opowie szybko, w parę ty- 
godni po zakończeniu imprezy. 

Delegacje poszczególnych kra- 
jów składając sprawozdania z 
pobytu w Polsce zilustrują je 
obrazem sfilmowanym przez pol- 
skich operatorów i dźwiękiem 
nagranym przez ich angielskich, 
francuskich i hiszpańskich przy- 
jaciół. ldee, które popłyną z 
ekranów, natchną do czynu nowe 
zastępy młodych bojowników o 
pokój i przyjaźń. (pel) 


. Anna Maria Pierangeli 


„Jutro będzie za 


suwają się zbyt daleko. Słyszałam taki za- 
rzut: „On ją za bardzo przyciska w tańcu"! 


Młoda obłudnica, która to mówiła, zapewne 
chodzi z centymetrem i wymierza odległość 
swoją od tancerzy, 

Bywa też tak, że młoda parka „chodzi ra- 
zem", a potem przestaje chodzić. Bywa, że 
chłopiec czy dziewczyna wielokrotnie zmie- 
niają partnerów do tego chodzenia, przy czym 
mówię o wypadkach,: kiedy nie następuje 
między nimi seksuałne zbliżenie. Opinia ze- 
tempowska. potępia to dość często. Czemu? 
Czyż to nie prawo młodych szukać przyjaź- 
ni, miłości, może nawet miłostki? Czy egzal- 
tacje osiemnastoletnich koniecznie muszą być 
czymś trwałym? W tym wieku ma się wić 
ką ciekawość ludzi, każda nowa znajomo 
jest zajmującą przygodą, ale to nie znaczy 
wcale, że bardzo szybko nie następuje za- 
wód. Młodzi muszą się szukać, zanim się 
dobiorą. a wtedy dopiero, gdy. dochodzi do 
trwałych związków, kiedy w grę wchodzi 
trwałość rodziny, sprawa nabiera powagi. 

Ale nadmierna czasem pruderia naszych 
aktywistów nie łamie nikomu życia — przy- 
najmniej o takim wypadku nie słyszałam, 
choć bywa czasem przesadna i nieprzyjem- 
na. Jest to zresztą dość naturalna przeciw- 
waga dla rozpanoszonego bikiniarstwa, które 
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bezczelnie zrywa wszystkie hamulce, aby 
się oddać prymitywnemu, zakropionemu wód- 
ką użyciu. Takie ordynarne spospolitowanie 
wszystkiego co powinno być delikatne, pięk- 
ne i szlachetne, musi razić najlepszą naszą 
młodzież. 

O tym,że pouczenie młodzieży o możliwych 
komplikacjach jest konieczne, świadczy na- 
stępujący wypadek, o którym opowiadano. 
mi niedawno. A tym bardziej jeszcze świad- 
czy o tym, że najbaczniejsza czasem kon- 
trola nie wystarcza — jeżeli nie jest połączo- 
na z wzajemnym zaufaniem. Otóż pewien oj- 
ciec zabronił synowi widywać się zbyt czę- 
sto z młodziutką dziewczyną, ale nie sądzę, 
aby omówił z nim sprawę dokładnie. Syn 
usłuchał, Ale po pewnym czasie ojciec zau- 
ważył, że chłopiec (bo/ to były dzieciaki, jak 
we włoskim filmie). wymyka się z domu o 
najdziwaczniejszych porach, czasem nocami, 
czasem w dzień, czasem o Świcie. A co gor- 
sza, okazało się. że syn kradnie. I co naj- 
dziwniejsze: żywność oraz jakieś łachy. 
Przyciśnięty do muru jąkał się i bełkotał 
coś niezrozumiałego. Ojciec przez chwilę my- 
Ślał, że syn postradał zmysły. Ostatecznie, 
jeżąji miał kraść, to w domu było trochę cen- 
nyćh rzeczy. oto po bliższym badaniu —co 
się okazało. Chłopiec nie zaprzestał spotkań 


z ukochaną. Ale ona tymczasem urodziła 
dziecko. Młodziusieńki ojciec umieścił ją w 
jakiejś na pół rozwalonej komórce i, kiedy 
udawało mu się wymknąć z domu, przyno- 
sił jej jedzenie, a dziecku niezbędne szmatki. 
Oto wariant, który też mógłby być zakoń- 
czeniem włoskiego filmu. ? 
Nie wiem dokładnie jak się skończyła ta 
dramatyczna historia, ale nie sądzę żeby tra- 
gicznie. U nas macierzyństwo już ostatecznie 
tragedią być przestało. Nieletnią matkę z 
maleństwem zabrano do Domu Matki i Dziec- 
ka i z całą pewnością społeczeństwo oto- 
czyło oboje opieką, której zbyt młody ojciec 
nie mógł im zapewnić. Ale w całej tej cięż- 
kiej i trudnej sytuacji są osoby, które pono- 
szą za nią odpowiedzialność. Nie dwoje lek- 
komyślnych dzieciaków, o nie! Natomiast ich 
rodzice, którzy nie przestrzegli ich o niebez- 
pieczeństwie, nie ustawili od razu stosunku 
między młodzikami tak, aby to co zaszło 
było niemożliwe; nie zasłużyli na ich zau- 
fanie i tylko myśleli, że krółkim zakazem 
można załatwić sprawy, które aż nadto by- 
wają skomplikowane. To są prawdziwi wi- 
nowajcy dramatu, który na szczęście, dzięki 
panującym u nas warunkom, nie skończył 


się tragicznie. 
IRENA KRZYWICKA 


E 


Roke 


„OŁOWIANY 
CHLEB" 


en młodzieżowy film oparty został w 

dużej mierze na autentycznych wyda- 

rzeniach, które miały miejsce w Cze- 
chosłowacji podczas pamiętnych lat kryzysu 
gospodarczego z początkiem lat trzydziestych. 
Partia komunistyczna występując bardzo ak- 
tywnie w obronie praw ludzi pracy prze- 
prowadziła wiele akcji strajkowych, zakoń- 
czonych zwycięstwem robotników. W walce 
brała także udział młodzież proletariacka, 
dzieci. 

Realizatorzy filmu korzystając z materiału 
fabularnego powieści Aleny  Bernaszkovej 
mogli stworzyć rzecz bardzo oryginalną: po- 
kazać na ekranie dramatyczne epizody wal- 
ki czechosłowackiego proletariatu widziane 
oczyma dzieci i toczące się — o ile poz- 
walała na to sytuacja — także z ich udzia- 
łem. Filmu opartego na tego rodzaju kon- 
cepcji, zdaje się, jeszcze nie mieliśmy. 

Realizatorzy nie sprecyzowali jednak do- 
kładnie swego zadania i — jek wiemy skąd- 
inąd -- intencje swe określili zbyt luźno 
i ogólnie jako stworzenie politycznego fil- 
mu dla dzieci. 

Istotnie film posiada! ważką treść społecz- 
no-polityczną, ale jej ujęcie nie bierze pod 
uwagę ani specyfiki wieku bohaterów filmu, 
ani ich rówieśników na widowni. Sprawy. 
dzieci pokazuje film tylko o tyle, o ile łączą 
się one bezpośrednio ze światem dorosłych, 
ich bytem i walką i — aby problemy do- 
rosłych pokazać bez niedomówień, do koń- 
ca — musi oczywiście co chwila zapominać 
o dzieciach, bo nie one są tu czynnikiem de- 
cydującym. A świat przężyć dziecięcych 
ograniczony tylko do momentów stycznych ze 
sprawami walki politycznej wygląda prze- 
ważnie ubogo, chwilami pretensjonalnie, a 
nawet karykaturalnie. 

Wbrew swym intencjom autorzy stają na 


Film „Ołowiany chleb* opowiada o życiu młodzieży czechosłowackiej, która w okresie kryzysu gospo- 


darczego przed wojną aktywnie pomagała swym ojcom i 


pograniczu jakiegoś bardzo ryzykownego po- 
mieszania pojęć: niewiele brakuje, by mło- 
dociani bohaterowie filmu — zamiast być 
tylko dziećmi marksistów, socjaldemokratów 
czy burżujów — stali się dziećmi-marksistami, 
dziećmi-socjaldemokratami i dziećmi-burżu- 
jami 


Wzmacniać w ten sposób wymowę politycz- 
ną filmu — to upraszczać sobie zadanie i za- 
przepaszczać wszystkie inne wartości obrazu. 
A zaliczyć do nich należy postacie młodych 
odtwórców, którzy chcą dać z siebie wiele, 
tylko że autorzy nie pozwalają im być na 
ekranie w pełni sobą. 


braciom w walce o prawa ludzi pracy 

Film ma poza tym mankamenty warszta- 
towe. Komentarz, który wprowadza nas w 
akcję, zamiast wyjaśniać sytuację, dezorien- 
tuje widza. Kulminacyjny moment strzałów 
policji do bezbronnych uczestników złotu nie 
jest należycie przygotowany 1 ujawnia tylko 
część dużego ładunku gramatycznego, któ- 
ry w nim niewątpliwie tkwi. Dobrze pomy- 
ślane sceny, jak np. rozmowa córeczki straj- 


kującego robotnika z łamistrajkiem, są voze- 
grane bardzo powierzchownie. 

Szkoda, że nowy i ciekawy temat nie zna- 
lazł godnej realizacji na* ekranie. 


ZBIGNIEW PITERA 


PIERWSZY PO BOGU 


(Maitre apres Dieu) 


NIEBEZ 


PIEC ŚCIEŻKI 
(Opasnyje tropy) 


Scenariusz: Jean de Hartog 
Reżyseria: Louis Daquin 

Zdjęcia: Louis Page 

Muzyka: Jean Wiener 
Wykonawcy: Pierre Brasseur, Ja- 
cques Francois, Jean Mercure, Louis 
Selgner, Abel Jacquin, Albert Rómy, 


Łoleh Bellon, Jean-Pierre Grenier 
1 inni, 


Produkcja: „La Coopćrative Gónć 
rale du Cinema Frangais" oraz „„SIl- 
ver Films' (Francja) — 1950, 


trancu- 
swój okręt 


Dramatyczna historia grupy żydowskich uciekinierów i 
skiego kapitana. który dla* ich ocalenia poświęca 


KSIĘŻYC NAD RZEKĄ 
(Mesic nad rekou) 


Scenariusz: Vaclav Krszka wg sziu- 
ki teatralnej Fr. Szramka 
; Vaclav Krszka 
Ferdinand Peczenka 
Muzyka: Jirzi Srnka 
Wykonawcy: Hlubina -- Zdenek 
Sztepanek, Hlubinova — Zdenka Bal- 
Slavka — Dana _ Medrzicka, 
ot —  girzi Plachy,  Vilik 
Roszkot — Eduard Cupak, Rużenka 
— Blanka Valeska, nauczyciel Bro- 
żik — Vaclav -Vydra, Peczarka — 
Eman Fiala i inni. 
Produkcja: Ceskoslovensky 
Film (CSR) — 1952-1953. 


Adaptacja poetyckiego dramatu. którego akcja rozgrywa się na pro- 
wincji i ukazuje odwieczny konflikt między młodością i starością 


Statni 


Scenariusz: G. Mdiwani 
Realizacja: Aleksander | Eugeniusz 
Aleksiejewowie 

Zdjęcia: Borys Wołczek 

Muzyka: igor Morozow 


Wykonawcy: Maksym Zołudiew — 
G. Kolofielin, Uliana Wasilewna — 
T. Muchina, Wasylij Zołudiew — W. 
Drużnikow, Mikołaj Żołudiew — A. 
Kużniecow, Pomażow — W. Wsiewo- 
łodow, Halina — Ł. Zajewa-Judina, 
Zajcew — A. Dobronrawow i inni. 
Produkcja: „Mostilm* (ZSRR) — 
1954. 


Barwny film sensacyjny. który 
członków radzieckiej ekspedycji 


opowiada o przygodach i walce 
z dywersantami na terenach tajgi 


MACLOVIA 


Scenariusz: Mauricio Magdaleno 
Reżyseria: Emilio Fernandez 
Zdjęcia: Gabriel Figueroa 
Wykonawcy: Maclovta — Maria Fe- 

Jix, Jose — Pedro Armendariz, Sier- 

żant — Carlos Lopez Mocpezuma oraz 

Columba Dominguez, Arturo Soto 

Rangel, Miguel Inclan i Eduardo Aro- 

zamena. 


Produkcja: Filmex S. A. (Meksyk) 
— 1048. 
Poetycka opowieść 0 


dramatycznej 


miłości 
i pięknej Maclovii, rozgrywająca się na tle meksykańskiej przyrody 


2 


ubogiego rybaka 


Z_WYDAWNICTW 


ZACZAROWANY 
ROWER 


rzydka okładka nie zachęca do 
=BGEA DODZZI YD d 
pociąga, a nazwiska auto- 

rów, znanych dziennikarzy  sparto- 
wych, zapewniają mu ujęcie ze zna- 
jomości: Lektura „„Zaczaro- 


AW; 
— scenariusza fil- 
mawego napisanego przez Jerzego 
Suszkę i Bohdana Tom: lego — 
wywołuje jednaśc wiele rozczarowań. 
Nieciekawe środowiako ci naa kola: 

wo „gwiazd”, zawiść 
między zawodniikami, cóżne brzydkie 


„Zaczarowany rower" odsłania ku- 


imprezy, 

jest typem niewyraźnym. Ma jednak 
wyraźnie  „przewrócone" w głowie, 
a jego wewnętrzny przełom 1 „I 
poświęcenie, cicha "otlara 
złożona na rzecz zwycięstwa zespo- 
łowego nie są przekonywające, wy- 
padają sztucznie, 

Suszko 1 Tomaszewski znają się na 
sporcie. Tomaszewski kilkakrotnie 
uczestniczył w „Wyścigu Pokoju" ja- 
ko sprawozdawca prasowy. Zapewne 
dla obu nie ma tajemnic dotyczą- 
cych sportu kolarskiego 1 klimatu 
wielkich imprez kolórskich. Dla lal- 
ka czytającego omawiany scenariusz, 
klimat ten jest dość osobliwy. Olbrz; 
mi wysiłek fizyczny zawodników 
kazany w scenariuszu zdaje się prze- 
kraczać miarę zawodów sportowych, 
w których istotna jest przecież nie 
tylko sprawność mięśni, ale i cechy 
charakteru: wola zwycięstwa, wy- 
trwałość, uczciwość. 

Sport ma swe podniety, rozpalają- 
ce namiętności kibiców, ma swoje 
niebezpieczeństwa — przekroczenie 
ludzkiej miary wysiłku, gdy zawod- 
nik jest już tylko maszyną w ruchu 
— w dodatku — brzydką maszyną, 
ale ma także i przede wszystkim 
swoje piękno, swój humanizm, swo- 
ją nawet filozofię — związane z 
tem pokonywania przez człowieka 
oporu własnego ciała, czasu, prze- 
strzeni. Nie ulega wątpliwości, że 
spośród wszystkich sztuk właśnie 
tylko film może najpełniej ową treść 
sportu wyrazić. Niestety, najwspa- 
nialszy scenariusz filmu 'sportowego 
jaki powstał w polskiej literaturze 
nie znalazł jeszcze swego realizato- 
ra. Tym scenariuszem jest Jana Pa- 
randowskiego „Dysk olimp 

Dygresja ta nie ma na celu, me- 
todą łatwego przeciwstawienia, 'obni- 
żyć wartość pracy Suszki i 'Toma- 
szewskiego. Cokolwiek by się o niej 
mówiło pozostanie faktem, iż jest to 
ambitna pionierska próba stworze- 
nia polskiego fllmu sportowego. Wy- 
daje mi się jednak, iż anegdota | dy- 
daktyka skupiły zbyt wiele uwagi 
obu autorów. Dlatego też zaznaczone 
w scenariuszu dążenie do pogłębie- 
nia psychologii bohaterów, do wydo- 
bycia konfliktu moralnego u głów- 
nego bohatera, kolarza Popiela, nie 
wyszlo poza szkic. Jest jeszcze inna 
okoliczność. Oto fragment końcowej 
części scenariusza: 

„Koszykowa, Noakowskiego. Popiel 
zatrzymuje się przy grupie oficerów 
milicji stojących przed samochoda- 
mi. Niespokojnie rozgląda się po tłu- 
mie. 

Wszędzie ten sam milczący wyraz 
niechęci i wyrzutu. 

— Gdyby oni wiedzieli... 

Po twarzy kolarza przesuwa się 
gorzki, nikły uśmiech, ale z oczu 
przebija” spokój, nawet! zadowolenie". 

Popiel przeciwstawiony został tłu- 
mowi jako jednostka bohaterska 1 
niemal tragiczna, której poświęcenie, 
wewnętrzna walka, cała wielkość do- 
browolnej oflary pozostaje nikomu 
(oprócz czytelnika) nieznana. Prze- 
ciwstawienie wydaje się efektowne, 
ale jest wynikiem manewrów auto- 
rów, którzy tworzą perypetie nić 
zawsze akceptowane przez czytelni- 
ka jako skutek logicznego rozwoju 
wydarzeń lub tylko jako jedna z 
realnych możliwości. 

Scenariusz uzupełniają fotosy z fil- 
mu, który już jest ponoć ukończo- 
Z PCD ASA 

propozycje, być może ekran 
Pomiębił lane xprawy. Zobaczymy: 


STANISŁAW GRZELECKI 


zmieniła 


*) 3. Suszko 1 EB. Tomaszewski: 
„ZACZAROWANY 

66 + 2 mib + 28 fotosów z filmu. 
Wyd. FAW, Biblioteka Scenarluszy 
Filmowych. Warszawa 1953. Cena 
zł 2.50. 


CIĘŻKO ŻYĆ 


Role pracownika salonu piękneści w filmie „Dzień _ 
bez kłamstwa* odtwarza r francuski Rellys 


W salonie piękności 


HT 


Trójkąt małżeński 


BEZ KŁAMSTWA 


— Jak ci się podobam w tej sukni? 

— Wcale. Uważam, że wyglądasz w niej 
okropnie. 

— No, wiesz! 


Jeszcze krótka wymiana słów i sprzeczka 
gotowa. 


A oto inna scenka. Młoda matka pokazyje 
komuś fotografię swego synka. 

— Prawda, że to śliczne dziecko? No niech 
pan sam powie, czy on nie jest uroczy? 

— Zapewne dla pani, bo ja w nim nie 
widzę nic szczególnego. Dziecko jak dziecko... 

— Miły człowiek z pana. Nie ma co! 

Albo znów taka sytuacja: występ amator- 
skiego zespołu, na estradzie śpiewaczka. Ktoś 
pyta sąsiada: 

— Co pan myśli o jej głosie? 

— Że jest ohydny. 

— Panie! Licz się pan ze słowami. To 
moja żona. 


Więc jak jest właściwie: można czy nie 
można żyć bez kłamstwa, mówić prawdę, 
całą prawdę i tylko prawdę? Pewnie, że 
można, ale nie jest to chyba takie łatwe. 
Szczególnie ciężko żyć bez tych małych 
kłamstewek konwencjonalnych, kiedy to z 
góry wiadomo, że druga strona niczego in- 
nego nie oczekuje jak tylko takiego kłamstwa, 

Do tych starych i niejednokrotnie w dra- 
maturgii wykorzystywanych spraw wraca 
francuski film „Dzień bez kłamstwa". Nie 
ma wprawdzie w nim żadnej z opisanych * 
wyżej scen, jako że autorzy filmu chcieli 
nam pokaząć nieco mniej towarzyskiego za- 
kłamania, a więcej różnych szwindelków, 
wszelako „Dzień bez kłamstwa" jest kome- 
dią, która ironizuje na temat trudności ży- 
cia absolutną prawdą. 

Bohater filmu, typowy OE fran- 
cuski, tylko „trochę" oszukuje swego szefa 
i swą żonę. Czy jest oszustem i kłamcą? Mo- 
że raczej małym kanciarzem i blagierem, 
żeby użyć mniej uroczystych słów. Ą 

Kiedyś przypadkowo i niesłusznie zostaje 
oskarżony o kradzież samochodu. Ponieważ 
jednak nie ma nic na sumieniu (w tym wy- 
padku!) zgadza się, by mu zrobiono ekspery- 
mentalny zastrzyk jakiegoś fantastycznego 
serum prawdy. Po tym zastrzyku człowiek 
nie może kłamać. ; 

Oczywiście bohater zostaje oczyszczony z 
zarzutu kradzieży, ale zastrzyk ciągle jeszcze 
działa. No i teraz łatwo można sobie wyo- 
brazić co się dzieje. Wszystkie szwindle 
i szwindelki niewielkiego businessu (paryski 
salon piękności — tam pracuje bohater fil- 
mu) i wszystkie mniej i więcej „niewinne” 
blagi wychodzą po kolei na jaw, cała obłuda 
mieszczańskiego środowiska — jak na dłoni. 
Rytm zakłamanego życia zostaje zakłócony. 

Wszystko się normuje z powrotem, gdy 
zastrzyk przestaje działać. Otoczenie boha- 
tera filmu oddycha z ulgą kiedy wreszcie 
przestaje on ludziom rąbać prawdę w oczy. 
Nawet dość chętnie darują mu to i owo 
z okresu jego bezwzględnej prawdomówności. 

„Dzień bez kłamstwa* w zasadzie nie ma 
ambicji satyry. Ot, komedia, która w dość 
zręczny sposób snuje niezbyt budujący wy- 
wód, iż aby cieszyć się sympatią bliźnich 
trzeba — może nie tyle łgać — ile prawdy 
unikać. 

Ponieważ reżyser Gilles Grangier nadał 
swemu filmowi żywe tempo, ponieważ jest 
tam wiele zabawnych sytuacji, ponieważ na 
ekranie oglądamy kilka ładnych kobiet i po- 
nieważ główny bohater (Rellys) jest dobrym 
aktorem charakterystycznym — film ogląda 
się bez znudzenia, często -z uśmiechem na 
twarzy, a czasem nawet — śmiejąc się „całą 
zębą”. 


CZESLAW MICHALSKI 


SPRAWA 
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DO 


ZAŁATWIENIA 


Portret Adama Mickiewicza 


ciągu dziesięciu lat, które 
W nas dzielą od wyzwolenia, 

powracaliśmy wielokrotnie 
do imienia Mickiewicza, starając 
się przybliżyć jego twórczość i 
życie do——masowego odbiorcy 
sztuki. jj 


Było to zwłaszcza przy nada- 
rzających się okazjach, jak w 
1948 roku w 150 rocznicę uro- 
dzin poety, kiedy w salach Mu- 
zeum Narodowego w Warszawie 
urządzona została wystawa, któ- 
ra zgromadziła cenne pamiątki 
po nim; potem — w grudniu 
1950 roku, kiedy na Krakow- 
skim Przedmieściu nastąpiło po- 
wtórne odsłonięcie pomnika, 
strąconego przez hitlerowskiego 
barbarzyńcę, tego samego pom- 
nika, do którego widoku przy- 
wykli mieszkańcy. Warszawy od 
wczesnego dzieciństwa; było to 
i przy innych okazjach. 

Mickiewiea, który jeszcze do 
niedawna był jedynie dalekim 
„wieszczem”, gipsowym biustem, 
zdobiącym mieszczańskie miesz- 
kania — staje się coraz bliższy. 
Piękno jego wierszy, rewolucyj- 
ność jego idei — przemówiły do 
czytelnika. 

Nadszedł Rok  Mickiewiczow= 


ski, rok setnej rocznicy śmierci * 


poety, kiedy to cały świat kultu- 
ralny obchodzi tę tak bliską nam 
rocznicę, stawiając Mickiewicza 
w rżędzie największych geniuszy 
świata, kiedy nie tylko my, ale 
przedstawicielstwo kulturalnych 
organizacji. narodów zjednoczo- 
nych (UNESCO) wydało uchwałę 
uczczenia w tym roku Adama 
Mickiewicza. 

Kiedy na specjalnej sesji Ra- 
dy Kultury słuchaliśmy bogatych 
planów dotyczących Roku Mic- 
/kiewiczowskiego, raz jeszcze sta- 
ło się jasne, jak wielka jest ska- 
la geniuszu_ wielkiego artysty. 
Raz jeszcze można się było prze- 
konać, jak bardzo bliski jest 
Mickiewicz wszystkim  dziedzi- 
nom sztuki i życia. 

Bogate są plany  wydawni- 
cze. Zapowiedziano około 250 
pozycji, w tym najważniejsza — 
to drugie jubileuszowe wydanie 
dzieł Mickiewicza. Cykl studiów 
historyczno-literackich poświęca 
twórczości Mickiewicza  kilka- 
dziesiąt pozycji. Polska Akade- 
mia Nauk przygotowuje liczne 
prace naukowo-badawcze. Wy- 
znaczone zostały nagrody za ns 
wybitniejsze osiągnięcia z dzie- 
dziny plastyki o tematyce mic- 
kiewiczowskiej, w dziale rzeźby, 
malarstwa, grafiki. Z dziedziny 
muzyki stworzone zostały kom- 


Dlaczego A 


Ilustracja do „Pana Tadeusza" M. E. Andriollego 


pozycje do pieśni i utworów 
mickiewiczowskich, w _ filharmo- 
niach odbędą się recitale śpiewa- 
cze, związane z tematyką poety- 
cką romantyzmu. Z dziedziny li- 
teratury rozpisane zostaną kon- 
kursy na utwór o życiu i twór- 
czości Mickiewicza. Z dziedziny 
teatru na wszystkich scenach 
większych miast Polski zapowie- 
dziany jest bogaty repertuar 
twórczości romantycznej. - Pre-. 
miera „Dziadów* odbędzie się w 
listopadzie br. Radio zapowiada 
liczne słuchowiska, audycje, po- 


gadanki, odczyty, kroniki, ob- 
chody. 
I wreszcie jako dwunasty 


punkt programu popularyzacji i 
imprez masowych 'Roku Mickie- 
wiczowskiego — _skromniutkie 
dwa wiersze poświęcone zostały 
w tym programie filmowi: „Kine- 
matografia polska przygotowuje 
dwa filmy oświatowe „Mickiewicz 
w starych ilustracjach" i „Muzeum 
Adama Mickiewicza”, oraz film 
rysunkowy „Pani Twardowska". 

Pierwszy z tych filmów mógł- 
by być zastąpiony bez wielkiego 
uszczerbku albumem  reproduk- 
cji, poświęconym twórczości i 
życiu Mickiewicza; taki materiał 
ilustracyjny każdy mógłby nabyć, 


powiesić na ścianie, położyć na 
biurku. Ekran może tu odegrać 
jedynie rolę  nienajważniejszą, 
niejako wtórną. Muzeum Adama 
Mickiewicza każdy prawie może 
zwiedzić. Nawet - mieszkańcom 
miast odległych 'od Warszawy 
można w Roku Mickiewiczow- 
skim ułatwić zbiorowe zwiedza- 
nie tego muzeum. Film „Pani 
Twardowska" — to kropla w 
morzu, jeżeli chodzi o twórczość 
Mickiewicza. 

Czy to naprawdę wszystko, co 
kinematografia polska może zro- 
bić w Roku Mickiewiczowskim? 
Czy nie uświadamiamy sobie, że 
cały świat kulturalny, święcąc 
Rok  Mickiewiczowski — ocze- 
kuje filmu o Mickiewiczu przede 
wszystkim od nas? 

Przed trzema laty ukazał się 
na naszych ekranach film „Mło- 
dość Chopina". Widz zaintereso- 
wany epoką. postacią kompozy- 
tora, do której film Forda przy- 
bliżył nas wszystkich — już 
wtedy sygnalizował, że pragnie 
zobaczyć na ekranie i innych 
wielkich twórców tej epoki, a 
zwłaszcza Mickiewicza. Do re- 
dakcji tygodnika „Film* zaczęły 
napływać setki listów z żąda- 
niem stworzenia filmu o życiu 


POEZYE 
ADAMA MIOGKIEWICZA. 
1 AUS 
k nliskowi ultorai oeci oraw 
Mutómóyci zolta wije 


PACZIEX JÓKZFA ZAWADZEIEGO. 


karta tytułowa I tomiku poezji 
i twórczości Mickiewicza. Pisali 
uczniowie szkół średnich, stu- 


denci, urzędnicy, pisali pracow- 
nicy fizyczni. Niektórzy rozpo- 
czynali od tego, że zdają sobie 
sprawę, jak trudne jest zrealizo- 
wanie takiego filmu, dobranie 
odpowiedniego aktora, pomiesz- 
czenie w jednym seansie całego 
ogromu - twórczości i _ działalno- 
ści wielkiego poety i wielkiego 
człowieka. Mimo to byli zdania, 
że taki wysiłek musi podjąć na- 
sza. kinematografia. 

Na łamach „Kwartalnika Fil- 
mowego" rozpoczęła się w ro- 
ku 1951 dyskusja na temat fil- 
mu o Mickiewiczu. Dyskutan- 
ci zastanawiając się jąki film 
o Mickiewiczu jest bardziej po- 
trzebny — czy fabularny, czy też 
film  dokumentalno-ikonograficz- 
ny, oparty na dokumentach i rę- 
kopisach — zastanawiali — się 
również w jaki sposób pomie- 
ścić ogrom materiału. Zastana- 
wiali się, czy zrealizować film z 
jednego okresu życia Mickiewi- 
cza, czy też stworzyć parę kolej- 
nych filmów obejmujących całe 
jego życie. Nie przypuszczali za- 
pewne, że w cztery lata po tejdy- 
skusji filmu o Mickiewiczu wciąż 
jeszcze nie będzie. Żadnego! 

Dlaczego tak się stało? Kto tu 
zawinił? Realizatorzy skarżą się 
na brak scenariusza, literaci o- 
bawiają się, że ich jeszcze nie 
napisany scenariusz uległby zbyt 
wielkim przekształceniom. 

Ale widz pragnie, nadal żąda 
filmu o Mickiewiczu. Chciałby 
usłyszeć z ekranu piękne wier- 
sze miekiewiczowskich strof, zo- 
baczyć obrazy z pośzczególnych 
okresów jego życia, z których 
każdy znajduje odbicie w twór- 
czości poety. Pragnąłby zobaczyć. 
wreszcie postać genialnego twór- „ 
cy i bojownika w filmie fabu- 
larnym (np. w kilku łącznych 
filmach, jak życie Gorkiego w 
realizacji M. Dońskiego). 

Pragnąłby również obejrzeć na 
ekranie „Pana Tadeusza", gdzie 
odnalazłby wątki sensacyjne, ko- 
mediowe,  satyryczno-groteskowe, 
liryczne, epickie, gdzie mógłby 
podziwiać wspaniałę sceny zbio- 
rowe, w których coraz to innę 
osoby i szczegóły wysuwają się 
na pierwszy plan, gdzie taka bo- 
gata jest gra Świateł, tak wiele 
kontrastów barw. Ten właśnie 
czytelnik, który poznaje się z 
twórczością poety, pragnie — 
jako widz filmowy — aby Mie- % 
kiewicz zszedł z pomnika, ożył, 
stał się bliski wszystkim w Pol- 
sce i na całym Świecie. 

STEFANIA BEYLIN 
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JOKIS £VENS 


tym wybitnym holender- 
skim reżyserze pisaliśmy 
już niejednokrotnie; ostat- 
nio — w związku z przyznaniem 
mu Międzynarodowej Nagrody 
Pokoju. h 
Tak wysoka ocena twórczości 
Ivensa znajduje swoje pełne u- 
zasadnienie w działalności tego 
myśliciela, publicysty i poety. 
Jednym z ostatnich dzieł Jo- 
risa Ivensa jest film pt. „Pieśń 
wielkich rzek*. Jest to film-do- 
kument. Trzon tego filmu to 
przygotowania i przebieg III 
Światowego Kongresu Związków 
Zawodowych. Posłużyło to reży- 
serowi do stworzenia pewnej fil- 


mowej syntezy naszych czasów. 
Poprzez uchwycenie olbrzymich 
przemian jakie zaszły w Kraju 
Rad i krajach demakracji ludo- 
wej z jednej strony i wzmagają- 
cej się wciąż walki klasy ro- 
botniczej i ludów zależnych i ko- 
lonialnych z drugiej — dał twór- 
ca filmu widzowi niejako obraz 
społeczny naszej planety. 

Ekipa filmowa zbierała mate- 
riał w trzydziestu różnych kra- 
jach wszystkich części kuli ziem- 
skiej. W dorzeczu sześciu wiel- 
kich rzek naszego globu dzieją się 
fakty w filmie pokazane. Wołga 
i Jang-Tse-Kiang, Missisipi i Gan- 
ges, Nil i Amazonka — pieśń tych 
rzek, pieśń i marzenia ludzi w 
dorzeczach tych rzek żyjących 
są treścią wielkiego filmu Ivensa. 

Poszczególne fragmenty tego 
filmu przemawiają z nieodpartą 
siłą dokumentu. Oto ucisk kolo- 
nialny: przewijają się przed 
oczyma widza sceny bicia robot- 
ników murzyńskich przez straż 
nadzorującą roboty.  Autentyk 
działa tak mocno, że pięści same 
się zaciskają, a w piersiach wi- 
dza narasta gniew. Ale oto nagłe 
przejście i jesteśmy w okolicach 
nadwołżańskich. Radośnie plusz- 
czą się dzieci w rzece, gdzieś w 


— Tak jestem zaskoczony, że trudno mi coś powiedzieć. Lepiej 


wypijmy i to za pokój! 


„Latający Holender" filmu jest wyraźnie wzruszony 


W ©hvili, gdy przyznano Iven- 

sowi Międzynazódową Na- 
grodę Pokoju, bawił on na festi- 
walu filmowym w Cannes i ucze- 
stniczył w konferencji twórców 
filmowych w Antibes; oglądał-fil-— 
my, toczył o nich długie i zażar- 
te dyskusje. 

Tego dnia był szczególnie za- 
absorbowany. Był to ostatni dzień 
festiwalu. Spory o przewidywane 
wyniki mieszały się z przygoto- 
waniem do odjazdu, ostatnie wy- 
miany zdań z  pożegnaniami. 
Ivens od rana nosił w kieszeni 
gazetę, do której nie zdążył zaj- 
rzeć. Kiedy o piątej po południu 
francuski kompozytor Józef Ko- 
sma, ujrzawszy go Śpieszącego na 
n-te tego dnia spotkanie, pod- 
szedł do niego'z wyrazami ser- 
decznych gratulacji — Ivens miał 
minę. co najmniej  zdziwioną. 
Kiedy sprawa się wyjaśniła, no- 


8 


. Nagrody Pokoju 


woupieczony laureat  szczytnej 
przez . długą 
chwilę nie mógł przemówić ze 
wzruszenia. 

Grupka przyjaciół zorganizo- 
wała —n. 
w pobliskim barze. Pozner, Da- 
quin, Sadoul, De Santis, Jutkie- 
wicz, Wasiliew, Pyriew — towa- 
rzysze filmowej broni byli pierw- 
szymi, którzy święcili triumf i 
radość Ivensa. Uroczystość — je- 
żeli w ogóle można ją tak naz- 
wać — choć zaimprowizowana, 
była niezwykle serdeczna, więcej 
— wzruszająca. 

A teraz — do dalszej pracy — 
Ivens pojechał do Marsylii na 
spotkanie ze swym scenarzystą. 
„Latający Holender" filmu przy- 
gotowuje się bowiem do realiza- 
cji filmu o Dylu Sowizdrzale, 
w którym rolę tytułową zagra 
Gerard Philipe. (i.m.) 


'zystość— —. 


dali wznoszą się giganty socja- 
listycznego budownictwa. Oddy- 
chamy spokojnie,  uśmiechamy 
się — wielkie rzeczy tworzą lu- 
dzie znad tej rzeki. 

Właśnie o to, by nad brzegami 
wszystkich rzek i daleko od ich 
brzegów stali się ludzie gospoda- 
rzami swego kraju i panami 
swego losu —0 to wszystko wal- 
czy też i film Jorisa Ivensa. I 
pokazuje jak ludzie walczą o 
wolność, o swe prawo do życia, 
przeciwko grozie wojennej. Z ca- 
lą mocą podkreśla film rolę orga- 
nizacji związkowych, które jed- 
noczą w swych szeregach ludzi 
pracy wszystkich ras i narodó- 
wości, stają się realną siłą zdol- 
ną zagrodzić drogę wojnie. 

Wzbogacony muzyką Dymitra 
Szostakowicza i pieśniami Ber- 
tolta Brechta uzyskuje film po- 
ważny ładunek artyzmu i staje 
się w sumie pięknym i cieka- 
wym dziełem sztuki kinemato- 
graficznej. 

Polski widz nie zna jeszcze 
filmu Ivensa. Sądzimy jednak, że 
będzie się on podobał milionom 
prostych ludzi w naszym kraju, 
pracowicie bogacących ojczyznę 
rozlożoną nad jedną z wielkich 


rzek świata. 


Film Jorisa Ivensa „Pieśń wiel- 
kieł rzek” to jeszcze jeden po- 
ważny wkład kinematografii w 
dzieło umocnienia pokoju. Jest 
też dowodem, jak film może słu- 
żyć sprawie ludzkości. Jest też 
'wyrazem postawy moralnej i po- 


litycznej jego twórcy, Jorisa 
Ivensa. 
Ocena tej postawy znalazła 


właśnie wyraz w postanowieniu 
Sekretariatu Światowej Rady 


Pokoju, na mocy którego Joris 
Ivens znalazł się na tegorocznej 
liście» laureatów _ Międzynarodo- 
wej Nagrody Pokoju. (i. t.) 


— Wszystko gotowe? Kręcimy! 


Moment z nakręcania filmu „Cztery nowe demokracje". Joris Ivens 
wraz ze swą asystentką Marion Michelle 


cenarzysta powinien być 
autorem filmu — powie- 
dział Zavattini w rozmo- 
le z francuskim dziennikarzem. 


Produkcja _ kapitalistyczna 
yeliminowała pojęcie autora 
mowego... 


O tym, jakie znaczenie może 
ieć dla sztuki filmowej twór- 
ość scenarzysty . filmowego 
zekonują nas dzieła Zavattinie- 
, twórcy przodujących pozycji 
loskiego neorealizmu. Jego wy- 
tne dzieła, tworzonć do spół- 
z włoskimi realizatorami, a 
ównie z De Siką, wnoszą do 


historii filmu trwałe wartości ar- 
tystyczne. 

Cesare  Zavattini, urodzony 
przed przeszło pięćdziesięciu la- 
ty w Emilii, północnej prowin 
Włoch słynnej ze swych chłop- 
skich buntów, sam chłop z po- 
chodzenia, od wczesnej już mło- 
dości przejmował się krzywdą 
społeczną. Z zawodu był dzien- 
nikarzem i w młodości pracował 
w redakcji pisma dla dzieci, Z 
filmem zetknął się znacznie póź- 
niej, już jako dojrzały człowiek, 
kiedy w roku 1935 w Weronie 
zaangażowany został do pracy 
nad filmem „Dałbym milion", 
w którym główną rolę grał De 
Sica. Wtedy to po raz pierwszy 
się spotkali i od tej pory datuje 
się ich współpraca. Pierwszy 
film, który razem zrealizowali, to 
„Dzieci patrzą na nas", 

Wielki jest wkład Zavattinie- 
go w kinematografię włoską. Fil- 
my, w których pracował jako 
scenarzysta — to utwory porusza- 
jące problemy związane przede 
wszystkim z człowiekiem, bojowe 
na swój jedyny sposób, ukazujące 
widzowi ludzką krzywdę nie po- 
przez nużący wykład, schema- 
tyczny obraz, ale od strony spraw 
codziennych, najbardziej bliskich 


— Ci, którzy nie chcą filmu o nędzy ludzkiej, to tchórze, którzy 


owają głowę w piasel 


ena z filmu według scenariusza Zavattiniego „Złodzieje rowerów" 


człowiekowi. Zagadnienia społecz- 
ne, jak problem opuszczonego 
dziecka w filmie „Dzieci ulicy", 
bezrobocia w „Złodziejach rowe- 
rów*, nędzy ludzi żyjących w ba- 
rakach w „Cudzie w Mediolanie", 
niedoli starego człowieka pozba- 
wionego opieki społeczeństwa w 
„Umberto D", ciężki los nauczy- 
ciela, ojca czworga dzieci w 
„Witaj słoniu* — wszystkie te 
zagadnienia trafiają do widza 
poprzez artyzm zrodzony z obra- 
zów pełnych prawdy, ukazanej 
z drobiazgowym realizmem, i 
smutku  przeplatanego wysokiej 
klasy humorem. 

Ostatnie prace Zavattiniego — 
to udział w scenariuszu „Złoto 
Neapolu", współpraca z De Siką 
iuseppe Marotta, autorem no- 
weli, według której film został 
stworzony, i praca nad scenariu- 
szem do filmu „Miłość w mie- 
ście". (Najnowszy film według 
scenariusza _ Zavatliniego pt. 
„Dach* przedstawiać będzie kło- 
poty mieszkaniowe włoskiego ro- 
botnika. 

Zavattini walczy z wrogami 
włoskiego realizmu, którzy usi- 
łują wmawiać postępowym twór- 
com włoskim, że za mało uroz- 
maicają swoje scenariusze, że za 


CESARE ZAVATTINI 


„Musimy wyjść z naszych mie- 
szkań na spotkanie innych ludzi 
i porozmawiać z nimi. 

„Ci, którzy nie chcą filmów o 
ludzkiej nędzy, to tchórze, którzy 
chowają głowę w piasek, pragnąc 
ukazać widzowi zalukrowany 0- 
braz rzeczywistości! 
podstaw mojej. działalno- 
ści — mówi Zavattini — leżą 
przekonania moralne i społecz- 
ne", 

Zavattini walczy słowem i czy- 
nem w obronie włoskiego filmu. 
Jako przewodniczący rzymskiego 
Koła Filmowego. do którego 
należą najwybitniejsi filmow- 
cy, porusza problem _ obro- 


Człowiek jest dobry. Ten akcent przewija się przez scenariusze Za: 
vattiniego i jest teź mocno podkreślony w „Cudzie w Mediolanie' 


wiele-tworzą -filmów- 0=ludzkiej 
nędzy. Ale — jak twierdzi Za- 
vattini — samo życie przeczy 
tym argumentom. © atrakcyjno- 
ści filmu decydują nie jakieś wy- 
jątkowe wydarzenia, ale właśnie 
te najzwyklejsze, które wciąż 
dzieją się przed naszymi oczami, 
a które nie zawsze dostrzegamy. 

W swoich wypowiedziach na 
temat roli włoskiego neorealizmu 
podkreśla Zavattini konieczność 
poznania człowieka: p 

„Twórca i widz wymagają głę- 
bokiego spojrzenia na człowie 
ka 


ny—włoskiego filmu; który tak 
wspaniale zaczął rozkwitać po 
wyzwoleniu, a obecnie tępiany 
jest -przez czynniki rządowe 
tłamszony przez cenzurę. 

„Jeżeli film będzie się rodził 
bez walki ideowej, zacznie kar- 
leć" — powiedział Zavattini. I te 
jego słowa, a przede wszystkim 
jego wspaniała twórczość ideo- 
wo-artystyczna — obrona czło- 
wieka i jego praw — czyni 
go w całej pełni godnym Wiel- 
kiej Nagrody, jaką został odzna-. 
czony przez Światową Radę Po- 
koju. (6.h.) © 
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I dlatego każdy z zainte- 
resowaniem śledzi dalszy rozwój 
sztuki filmowej Włoch, słusznie 


inematografia. włoska ma 
K już swoją ustaloną opinię. 


spodziewając się dalszych od- 


krywczych dzieł. I tu' przyjdzie 


się nam znaleźć wobec sytuacji . 


bardzo. poważnej, Sytuacji, którą 
słusznie można nazwać tragicz- 
ną. 

Ostatnie miesiące, jeżeli cho- 


dzi o działalność włoskich reży- - 


serów, to działalność  organiza- 
cyjna' zmierzająca do wywalcze- 
nia sobie pewnego minimum 
swobody w pracy artystycznej i 
w obronie kinematografii  wło- 


skiej przed zalewem filmów 
amerykańskich. 
Natomiast wytwórnie prawie 


opustoszały. W porównaniu z 
analogicznym okresem roku 
ubiegłego ilość realizowanych fil- 
mów zmalała o połowę. 

Bezrobocie odczuwa się coraz 
mocniej tak wśród _kierowni 
ctwa, jak i pośród artystów 
techników. Co gorsza, wiele in- 
terwencji cenzury (niektóre in- 
terwencje zdarzają się gdy film 
już uzyskał poprzednio prawo 
wyświetlania i wszedł do progra- 
mów kinowych) zdezorientowały 
także i producentów. 

Jedyny film na pewnym po- 
ziomie, jaki w tym okresie 
wszedł w stadium realizacji, to 
„superkólos" „Wojna i pokój” 
(według Tołstoja). Ale i on jest 
realizowany przez wytwórnię 
włoską wspólnie z! producentem 
amerykańskim. Oczywiście więk- 
sza część kapitału będzie ame- 
rykańska, reżyser amerykański 
(King Vidor, niestety, przeżywa- 
jący pełny upadek artystyczny), 
główni odtwórcy i technicy to 
Amerykanie. W sumie — film, 
zupełnie obcy interesom, tradycji 
1 charakterowi kinematografii 
włoskiej, Tak znany reżyser jak 
Pietro Germi (autor „Pod nić 
bem Sycylii" i „Drogi nadziei") 
otrzymał przy realizacji filmu 
„Wojna i pokój" pracę drugiego 
reżysera i ma kręcić „drugi plan". 

Ale jest jeszcze coś gorszego: 
inna wielka wytwórnia amery- 
kańska (ta sama, która realizo- 
wała „Quo vadis") projektuje 
wyprodukowanie we Włoszech 
„superkolosu" będącego  przerób- 
ką znanego starego filmu* „Ben 
Hur". W propozycjach dla pra- 
cowników włoskich . producenci 
amerykańscy oferują wynagro- 
dzenie niższe od _ minimalnego 
płaconego przez producentów 
włoskich za ośmiogodzinny dzień 


„pracy, przy czym nieraz. żądają, 


by czas pracy mógł trwać do 16 
godzin na dobę. 


KRONIKA 


A propos filmu „Ben Hur" 
Warto tu przytoczyć pewną hi 
storyczną ciekawostkę: . kiedy 
Amerykanie przyjechali w roku 
1925 do Włoch, by realizować 
pierwszą wersję „Ben Hura", ki- 
nematografia włoska wchodziła 
wówczas w poważny kryzys za- 
równo artystyczny, jak ekonomi- 
czny. „Ben Hur" zaś zapocząt-, 
kował upadek przemysłu kine- 
matograficznego włoskiego na 
wiele, wiele lat. Ludzie filmu 


przekonań _ politycznych. Obok 
takich nazwisk, jak: Zavattini, De 
Sica, Błasetti, Visconti, De San- 
tis, Lizzani, Emmer, Lattuada, 
Pagliero i wielu innych — znaj- 
dujemy także nawiska Rosselli- 
niego, Zampy, Cameriniego, Go- 
ra; aktorów: Amedeo _Nazzari, 
Raf Vallone, Berti, Gino Cervi 
itd. itd. Wielu więc i spośród 
tych, którzy dawniej nigdy nie 
brali działu w tego rodzaju ak- 
cjach. 


Prezydium zebrania filmowców włoskich: (od letweż) Alessandro 


Blasetti, laureat Nagrody Pokoju — scenarz] 


zysta Cesare Zavattini, 


scenarzysta Sergio Amidei oraz znany reżyser i aktor Vittorio De Sica 


włoskiego nie chcą, by historia 
się powtórzyła. 

1 dlatego, by zaprotestować 
przeciwko cenzurze, by żądać 
nowego demokratycznego prawa 
dla kinematografii, nie mając w 
swej pracy atmosfery  bezpie- 
czeństwa i swobody — rozwinęli 
oni w ostatnich miesiącach szero- 
ką działalność kulturalną, polity- 
czną i organizacyjną, która mia- 
ła swój punkt -kulminacyjny 
dnia 29 kwietnia, kiedy to u- 
chwalony został dokument wiel- 
kiej doniosłości:. Manifest Wło- 
skiej Kinematografii, podpisany 
przez wszystkich znanych i ce- 
nionych reżyserów, scenarzystów 
i techników najróżniejszych 


W tych dniach, by  zadoku- 
mentować znaczenie Manifestu 


Włoskiej Kinematografii i pod- - 


kreślić zaostrzoną sytuację cenzu- 
ralną — została zorganizowana 
na ten temat konferencja pra- 
sowa dla dziennikarzy zagrani- 
cznych, akredytowanych w Rzy- 
mie. Tekst Manifestu stanowi 
jeden z czołowych dokumentów 
włoskich kół intelektualnych i 
stwierdza raz jeszcze, że filmow- 
cy włoscy od czasu wyzwolenia 
znajdują się w awangardzie na- 
rodowego życia kulturalnego. 
Po nawiązaniu do trzech arty- 
kułów Konstytucji Manifest 
przypomina, że nowa kinema- 
tografia włoska zrodziła się na 


gruzach faszyzmu i okupacji na- 
zistówskiej i że  neorealizm 
„w całym świecie został powita- 
ny jako oznaka: naszej. odradza- 
jącej się cywilizacji ducha: Ki- 
nematografia ta od pierwszych 
jej wielkich osiągnięć stanowiła 
cel akcji skierowanych przectw- 
ko niej przez. różne siły, siły, 
które reprezentują koncepcje 
wsteczne ideowo i faworyzują 
interesy amerykańskich mono- 
poli". Wobec fałotu, że ciężką 


prasa 
rządowa, autorzy Manifestu 0- 
skarżają władze „o chęć zlikwi- 
dowania jednego z najwaźniej- 
szych sposobów wyrażania i roż- 
powszechniania. naszej kultury 
i przy tym jednej z kwitnących 
gałęzi naszego przemysłu" i że 
„poprzez swoich  funkcjonariu-. 
szy, swoje wydawnictwa (gaze- 
ty), swoje banki władze unie- 
możliwiły . kinematografii wło- 
skiej poruszanie tych tematów, 
które rzeczywistość narodowa 
stale podsuwała..* Po proteście 
przeciwko próbom narzucania 
awtystom „zdrady ich świata 
moralnego, ucieczki od tematyki 
pooonef dokument stwier- 

dza: „Należymy do prawie 
wszystkich kierunków politycz- 
nych, ale różńe poglądy ideowe 
nie przeszkadzały nam w zna- 
lezieniu wspólnej platformy, mi- 


- mo prób zmierzających do roz- 


dzielenia nas.. Nie mogło być 
inaczej, bo w kinematografii, 
którą bronimy, płynie zawsze 
ten sam duch, ten sam duch 
włoski, który przez swą potrze- 
bę krytyki i dyskusji manifestu- 
je wiarę w życie i nadzieję, że 
świat będzie stale lepszy, powi- 
nien być lepszy”. 
Manifest 


zgodnych z rzeczywistością, hi- 
storią i życiem naszego kraju, 
z jego radościami, z jego bólami 
i. jego nowymi - dążeniami". 


JTwórcy filmowi apelują do o- 


pinii publicznej i, do parlamen- 
tu, by ratowały przyszłość kine- 
matografii włoskiej. 

Wśród różnych akcji, podję- 
tych przez filmowców włoskich 
w celu przekazania jak najszer- 
szym  rzeszom wiadomości o 
problemach nurtujących kinema- 
tografię włoską, zasługuje na u- 
wagę prócz Manifestu seria wy- 
stąpień, które jednego dnia od- 
będą się we wszystkich więk- 
szych miastach włoskich pod 
egidą klubów kinowych. Na ze- 
braniach przemawiać będą naj- 
wybitniejsi artyści, reżyserzy i 
scenarzyści włoscy. 

VIRGILIO TOSI 


Z WYDAWNICTW 


SzKIiCc oO 


Inżynier Kazimierz Prószyński 
(Zdjęcie wykonane w 1914 roku) 
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Nowa prace. prot. W. Jewsiewiickie. 


badacza 
grafit naszej 1 obcej (.Brzemysi. o 
mowy w Polsce w odcreste 1919—1939", 
pzednły ja 'dziejów timu w_ Pol. 


hi jest jednej tylko 
„żem, poświęcona. jest je ty. 


A jest nią życie 


Książka mdresowana jest do szero- 
kiego kręgu jw i ma na ce- 
lu spopularyzowanie tej ciekawej a 
zapoznanej właściwie postaci znako- 
mitego wynalazcy 1_ konstruktora, 
kóry aogrwwdy „wrńkiek wielki wicład 

do postępu techniki kinematograficz- 


nej. 
Prószyński już w 189% r. demonstro- 
wał aparat projekcyjny własnej bu- 


*) Władysław Jewsiewicki. KAZI- 
MIERZ PRÓSZYŃSKI, POLSKI WY- 
NALAZCA FILMOWY, 26 + 1 nib + 
ilustracje. wyd. FAW, Warszawa 
1954. Cena zł 3.75. 


każ (pleograj), NOPSzCzRE, datę 

pokazu kinem pozaz 
iumitre. W dalszych latach kon- 
struuje inne odmiany _ projektorów 
(biopleograt — 1888 r., amatorski mo- 


obturator, usuwając w ten 


* przy 
przykre zjawisko migotania obrazów 


na ekranie, tworzy pierwszą na świe” 
kamerę filmową (aeroskop 


mystów. Obcy 
je bojkotował albo poprostu kradł, 
wyzyskując bezceremonialnie autora 
projektów. Całe życie Prószyńskiego 
to właściwie tnegiczny obraz zma- 
gań o realizację ambitnych zamie- 
rzeń technicznych i społecznych (np. 


PRÓSZYŃSKIM 


ide upowszechnienia filmu amator- 


braci * skiego). Gdy był już u progu tych 


możliwości, zginął w przededniu 
wyzwolenia w obozie hitlerowskim w 
Mauthausen w marcu 196 r. 


do 
rozwoju filmu, jest szczególnie ak- 
ROME Wro obchodzimy ju- 
il sześćdziesi: 


jęciolecia _n. 
kina. Minęła też niedawno inna 
smutna rocznica: dziesięciolecie zgo- 
nu_ Prószyńskiego. 

Wydanie ezkicu biograficznego o 
polskim wynalazcy filmowym 
no stanowić wstęp do 
szerszej, wyczerpującej monografii 
pom iontee entacja mena 
tografii. 

3. Giż. 


FILM RYSUNKOWY ROBION PO AMATORSKU 


mawiany ostatnio w 
prasie dorobek _fil- 
mowców - amatorów 
obejmował filmy przeważ- 


nie typu . dokumentalnego, 
zrealizowane głównie w 
ośrodkach Śląskim i kra- 
kowskim. W Krakowie też 
narodził się amatorski film 
animowany, pierwsza tego 
rodzaju samodzielna próba, 
zasługująca na baczną u- 
wagę. zarówno ze wzglę- 
du na poziom artystycz- 
ny, jak i na stosowaną 
bardzo prostą metodę ani- 
macji. 

Twórcą filmu jest kra- 
kowski artysta-grafik Sta- 
nisław Raczyński, zajmu- 
jący się filmem amator- 
skim od kilkunastu lat. 


Zerwał on z tradycyjnym 
obrysowywaniem postaci i 
przedmiotów konturem, co 
pozwala mu na pewną 
swobodę malarską i unik- 
nięcie plakatowego nieja- 
ko charakteru ujęć barw- 
nych w filmie rysunkowym. 


Postacie i przedmioty są 
u niego właściwie dwuwy- 
miarowymi, płaskimi ku- 
kiełkami z kartonu lub z 
tektury, które można usta- 
wiać na dowolnym tle w 
jednej płaszczyźnie. Po 
prostu nakłada się je na 
odpowiednie tła. 


Oczywiście metoda ta nie 
jest idealna, utrudnia np. 


możliw: ujęć perspekty 
'wicznych czy uzyskania e- 
fektu ruchów twarzy, oczu 
i ust kukiełki. W sumie 
jednak ograniczenia te re- 
kompensuje w zupełności 
swoboda, jaką ma plastyk 
w rozwijaniu swoich kon- 
cepcji, oraz taniość produk- 
cji Tam gdzie w normal- 
nym filmie rysunkowym do 
jednej sceny trzeba uży 
niekiedy około tysiąca ry- 
sunków, w filmie Raczyń- 
skiego wystarczy kilka. 


Zrealizowany przez Ra- 
czyńskiego próbny film „O 
Misiu-trębaczu* (inspiracją 
był wierszyk A. Świrsz- 
czyńskiej) posiada długość 
ok. 120 m (taśma 16 mm). 
Artysta namalował do ca- 
łego filmu tylko 500 ry- 
sunków oraz panoramy i 
fragmenty architektoniczne. 


Twórczością Raczyńskie- 
go zainteresował się ostat 
nio oddział filmów rysun- 
kowych WFF w Bielsku. 


Nie znaczy to naturalnie, 
że ewentualne zastosowa- 
nie pomysłu Raczyńskiego 
w _ naszej kinematografii 
animowanej będzie równo- 
znaczne z - przestawieniem 
się na tę właśnie tylko 
metodę. produkcji kreskó- 
wek. Dotyc! wa meto- 
da ma przecież swoje uza- 
sadnione racje istnienia. 


H. Jak. 


Stanisław Raczyński, artysta-grafik, jest 
produkowanych własną metodą animacji, 


realizatorem amatorskich filmów rysunkowych 
która znacznie 


Zmudną pracę wykonywania wieluset rysunków zastępuje pomysł poruszania 


u kowo-sylwetki EAT, k ŻA 
płaskimi, wyciętymi z kartonu Zylwetkami, KŁÓTE MOŻNA UStAŁDIAĆ NA KAŚAYM LE gda O OEIO łza gło kurtynac znaż 


dującego się obecnie na warsztacie filmowca-amatora Stanisława Raczyńskiego 


Gotowy jest już film o „Misiu-trębaczu*, którego scenariusz oparty został 
na wierszu A. Świrszczyńskiej. Tylko 500 rysunków potrzeba było dó miega 


Dzwonnik alarmuje miazto. Fragment" filmu „Miś-trębacz”, Tem film reali- 
zował artysta dwukrotnie. Zdjęcie powyższe pochodzi z wersji drugiej 


Wszystkie zdjęcia 1 rysunki: STANISŁAW RACZYŃSKI 
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Laski 


CENTRALA WYNAJMU FILMÓW ODPOWIADA 


nerze 12 „Fama* z dnia 

2011L55 r. ukazał się ar- 
tykuł redaktora Zbigniewa Pi- 
tery na temat programu do [il- 
mu „Okrutne morze". W tym 
artykule Zbigniew Pitera ra- 
dzi nam, abyśmy przez szacu- 
nek dla widza pozostawili tak 
jemu jak i krytykom „trud 
analizowania i oceny filmu". 
W programie — twierdzi Zbii 
niew Pitera — nie powinni- 
$my zamieszczać wytycznych 
jakie konkretne refleksje po- 
winien budzić film, gdyż po 
pierwsze — budzenie tych re- 
Tleksji jest zadaniem Samego 
filmu, a po drugie widz pła- 
cąc za bilet i za program nie 
łąda, by ktokolwiek inny brał 
na siebie trud myślenia 1 od- 
bierania wrażeń intełektual- 
nych 1 emocjonalnych pod- 
czas seansu. 


Możemy _ podpisać się obu- 
rącz pod radami Zbigniewa 
Pitery i przyznać mu rację co 
do mniej szczęśliwego pussusu 
z progremu do filmu „Okrutne 

Zdarzają się w naszycn pio: 
gramach podobne niedociąg- 
nięcia, które „staraliśmy się w 
miarę możności usuwać, a w 
przyszłości usuwać będziemy 
z całą bezwzględnością 


Oto garść przykładów: 
„ZAGUBIONE DZIECIN- 
STWO": 


„Film przemawia do nas 
swą szczerą humanistyczną 
tendencją, dążeniem do praw- 
dziwego pokazania dramatycz- 
nych głęboko ludzkich spraw i 
problemów związanych z hi- 
storią małej Mandy". 


„POŁAWIACZE KRABÓW*: 


„Film jest | wstrząsającym 
dokumentem, ukazującym nie- 
ludzkie warunki życia i pracy 
rybaków i 
u.uFilm demaskuje 
Śnie..." „doskonale  zatnsce- 
nizowany, pełen rewolucyśne- 
go patosu końcowy epłzod 
buntu przywodzi na myśl nie- 

sceny z klasycz- 

jelna_ „Pane 
świadcząc, 
japońscy umieją 


OST 


W Związku z powyższą wy- 
powiedzią Redakcji Wy- 
dawnietw _ Propagandowych 
Centrali Wynajmu Filmów ko- 
munikuję; 

1) Cieszę się, że Centrala — 
wbrew swoim  dotychczaso- 
wym zwyczajom nabierania w 
usta wody — odezwała się i że 
przyznaje słuszność zarzutom 
zawartym w moim felietonie 
na temat programu „Okrutne 
morze”. To jest chyba najważ- 
niejsze, 

2) Przyznaję, że było nie- 
taktem z mojej strony, iż kry- 
tykując programy wybrałem 
najbardziej rażący | zawiera 
jący niesluszną krytykę do- 
brego fllmu_ „Okrutne morze" 
Jasne, że Centrali Wynajmu 
Filmów jest to nie na rękę | 
wolałaby, żeby krytykować 
mniej rażące blędy ale za to 
„swojego" autora. To zwykła 
ludzka słabość, że cytując wy- 
jątki z innych programów 
Centrala Wynajmu Filmów bi- 
je się w... piersi własnych au- 
torów. Centrala pozwoli jed- 
nak, że przy następnej okazji 
też 'nie będę z nią uzgadniał, 


że filmowcy 


nawiązywać do najlepszych 
tradycji światowej Kinemato- 
grafit..." 


„W PEWNEJ RODZINIE"; 


„Losy bohaterów tego _ fil 
mu... pozwalają łatwo odczy- 
tać wielką prawdę o nowym 
społeczeństwie, w którym do- 
bro jednostki t dobro groma- 
dy są od siebie nieodłączne, 
a szczęście każdego człowieka 
jest szczęściem całego naro- 
du". 


„ŻURBINOWIE": 
„Przyznajemy, że od dawna 
czekaliśmy na Jilm, który mó- 
wiąc o losach ludzi pracy w 
dniu dzisiejszym, nie gubiby 
tch dramatycznych, często pa- 
sjonujących przeżyć w uąsz 
czu spraw zawodowych t pro- 
dukcyjnych, i który na miej- 
sce bladych, schematycznych 
postaci tak nagminnie spoty- 


kanych ostatnio na ekranie 
sprowadziłby żywych, prawdzi- 
wych ludzi". „Celność obser- 
wacji pozwala im swobodnie 
zabarwiać nasze spojrzenia na 
bohaterów humorem,  tronią 
czy satyrą", 


Czytelnik spyta zapewne z 
czyich programów pocho- 
dzą te recenzje w 
dużej mierze przez nas usu- 
nięte lub_ przynajmniej stu- 
szowane. Otóż — z programów 
dobrze znanego redaktorowi 


ATNIE 


Jaki program uznam za sto- 
sowne skrytykować i nie bę- 
dę się martwił spod czyjego 
wyszedł pióra, a_ prelensje 
skieruję do Niej jako instytu- 
cji odpowiedzialnej za jakość 
programów. W ogóle sprawa 
autorstwa programów nie p; 
sjonuje mnie do tego stopnia, 
co Centralę. Przypuszczam, ŻE 
jeszcze mniej pasjonuje czy- 
telników, którzy chcą mieć 
dobre programy 1 mało ich 
obchodzi czy pisane są przez 
Łęczycę, Iksińskiego czy przez 
samego dyrektora Centrali 
Wynajmu Filmów. 

3) Martwi mnie natomiast, 
że mój felieton, skierowany 
przeciwko nadgorliwości .pro- 
gramowej Centrali Wynajmu 
Filmów, zamiast sprowadzić 
tę nadgorliwość do rozsądnych 
granic, kieruje ją tylko — 
wbrew motm intencjom — w 
przeciwnym kierunku. Przyto- 
czone cytaty z programów Łę- 
czycy wskazują, że Centrala 
żaczyna z programów skreślać 
wszystko co omawia bezspor- 
ną wartość danego filmu. W 
ten sposób można doprowa- 


Piterze Jana Łęczycy, *) mimo 
że red. Pitera żąda: 
„program na pewno nie po- 
wlnien zawierać recenzji fil- 
mu, szczegółowej oceny twalo- 
rów artystycznych 
Następnie _ pouc: „Trud 
analizowania i oceny filmów 
po wypuszczeniu ich na ekra- 
ny — dobre zwyczaje nakazu- 
ją pozostawić samemu widzo- 
wi t krytykom. Sądzimy też, 
że szacunek dla widza naka- 
żuje również, by w programie 
nie zamieszczać wytycznych, 
jakie konkretne refleksje po- 
winien budzić, dany film po 
UM przęczwieńktwie do, Zbi 
w jeństw 8 
gniewa Pitery, który zaatako- 
wał jeden tylko program. 
artykułowi _ tytul 
programy”, zacyto- 
liśmy fragmenty z czte- 
rech_ programów, których 
maszynopisy znajdują się w 
postadaniu redakcji. | Prog: 
mów Łęczycy z tego rodzaju 
błędami" mamy więcej. Zbi- 
gniew Pitera poświęcił na kry- 
tykę jednego programu zawie- 
rającego 65 wierszy druku aż 
153-wierszowy artykuł. To, 
redaktor Pitera mając pod! rę- 
ką w swym biurku szereg 
tekstów wyżej zacytowanych 
zaatakował program napisany 
przez innego autora — nale- 
ży do normalnych, ludzkich 
słabości. Przykro tylko, że red. 
Pitera nie atakuje spraw mu 
bardzo bliskich i jeszcze bliż- 
szych mu ludzi, których pri 
ce są mu dobrze znane, a ata- 
kuje jeden program pióra 
obcego krytyka. Nie zmienia 
to oczywiście faktu, że w me- 


artykułu 
programy". 

Pragniemy szczerze  wspól- 

pracy także z redaktarem Pi- 

terq, którego uprzejmie przy 
okazji prosimy o stosowanie 
się do własnych jego zaleceń 

z „Okrutnych programów" 1 

odpowiednie pouczenie red. J. 

Łęczycy. 

REDAKCJA WYDAWNICTW 
PROPAGANDOWYCH 
CENTRALI WYNAJMU 

FILMÓW 


„Okrutne 


*) No to co? — REDAKCJA. 


SŁOWO 


dzić do wyjałowienia lub' zu- 
pełnej likwidacji programów, 
a tego przecież wcale nie 
chcemy. Nie chcemy też, żeby 
Centrala krytykowała swoje 
filmy tam, gdzie nie potrzeba, 
zwłaszcza, gdy jest to kryty 
ka chybiona lub wątpliwa (vi- 
de program „Okrutne morze"). 
Bo jeżeli Redakcja Wydaw. 
nictw propagandowych Cx 
trai Wynajmu Filmów pro- 
wadzi w przystępie nadgorli- 
wości antypropagandę filmów 
— to tkwi w tym jakiś non- 
sens. 

Słowem — w  samokrytyce 
też trzeba kierować się 'Ja- 
ktmś_ rozsądkiem. 

4) Wypowiedź Centrali Wy- 
najmu Filmów świadczy, że 
nie posada ona dostatecznie 
jasnej własnej koncepcji wy- 
dawania programów. 

5) Moja współpraca z Cen- 
tralą Wynajmu Filmów — to 
wyłącznie sprawa moja t tej 
że Centrali. Nie jest to spri 
wa tej rangi, by zajmować 
nią łamy „Filmu" i czas czy- 
telników. 

ZBIGNIEW PITERA 


„I jeszcze głos widza 


d dawna miałem zamiar 

napisania do _ redakcji 
tygodnika „Film* w spra- 
wie sposobu wydawania 
programów filmowych. ale 
wydawało mi się, że głos 
mój nie będzie wcale bra- 
ny pod uwagę. 

Bodźca w tym względzie 
dodał mi artykuł ob. Z. 
Pitery, zamieszczony w 
n-rze 12 „Fiłmu" pod ty- 
tułem „Okrutne  progra- 

Zgadzam się całko- 


co do treści programów 
filmowych i chciałbym wi- 
dzieć program filmowy w 
następującej postaci: 

1) mały format, 


2) rysunek lub zdjęcie z 
filmu na stronie tytułowej 
na temat treści filmu, 


3) treść, komentarz lub 
dane z zakresu kinemato- 
gral 

4) kilka charakterystycz- 
nych zdjęć (nie za dużo!) 


Odpowiednie _ opracowa- 
nie programu ułatwi nam 
przypomnienie sobie _ treści 
filmu po latach, gdyż cho- 
dzi nam chyba o to, aby 
film przetrwał w naszej 
pamięci dłużej niż kilka 
dni. Obecny nakład pro- 
gramów (30.000) przy se 
kach tysięcy oglądających 
film uważam za zbyt ma- 
ły. Nierzadko programów 
w ogóle nie ma, 


TADEUSZ FRĄCZKOWSKI 
Warszawa 


Białostockiej" 
sielanko- 


W „Gazecie 
wygląda to bardzo 
wo: kino „Bałtyk" w, Suwał- 
kach wyświetla taki a taki 
fllm; w rzeczywistości jednak 
wszechwładny remont Opano- 
wał to kino i prawdopodobnie 


W, Młynnem ciągle czekają 
na jakiś seans filmowy, choc 
w niedalekim  Lubiczu, pow. 
Toruń, jest półstale kino wiej- 
skie obsługujące pobliskie 
gromady. Na początku kwie- 
tnia kierownik tego kina obie- 
cał gromadzie, że będzie przy- 
jeżdżał co tydzień (Wyznaczo- 
no nawet dzień tygodnia), ale 
przez dalsze dwa miesiące ki- 
no nie pokazało się w Młyn- 
nem. Mieszkańcy wsi | „Flim”' 
proszą więc o interwencję 
OZK w Bydgoszczy. 


(Na podst. koresp. Szkoly 
Podstawowej) 


© STUDENT W.S.I. w Szcze- 
cinie. — Dziękujemy za ży- 
czenia dla naszej redakcji. 
Zgadzamy się w pełni z Wa- 
szą oceną „Godzin  nadziel'. 
Zdjęcie S. Mikulskiego zamie- 
ściliśmy na okładce 20 n-ru 
„Filmu*. Stanu cywilnego te- 
Ho aktora nie znamy. 


© JERZY  JACHIMOWICA 
Józetów k. Błonia. — Prosimy 
o podanie adresu — odpowie- 
my pocztą. 


© BASIA | PELA z Liceum 

Ogólnokształcącego w  Pion- 
kach. -— Zdjęć aktorów nie 
wysylamy. Do - interesujących 
Was artystów filmowych mo- 
żecie pisać pod adresem wy- 
twórni realizującej tllmy z 
ieh udziałem. Np. do W. Ła- 
nowoja odtwarzającego rolę 
Walka  Listowskiego piszcie 
pod adresem: „Mostilm* — 
Moskwa, ZSRR; oczywiście po 
rosyjsku. 


© JOZEF _KARNOCKI z 
Chojnic. — Do aktorów ra- 
dzieckich należy pisać w ję- 
zyku rosyjskim. 


© HENIA i IZA z Liceum 
Ogólnokształcącego w Sosnow- 
cu, EWA z Warszawy, ZOFIA 
JASZKIN z Rzeszowa, „WIEL- 
BICIELKI GINA" z Wrocławia, 
LUCYNA z Gdańska, KINO- 
MANKA z Elbląga, IRKA i HE- 
LA z Torunia, IZA | ULA z 
Gdańska—Anna Maria Pieran- 


z filmu „Jutro będzie za póź. 
no”. Poża tym, przez jakiś 
ćzas grała nieciekawe role 
w Hollywood, a obecnie znów 
występuje w filmach europej- 
skich. Partner A. M. Pieran- 
geli że wspomnianego filmu — 
Gino Leurini — grał także 
„Złodziejach i policjantach" 
Tolę szwagra złodzieja. Do 
aktorów tych można pisać pod 
adresem: wytwórnia „Rizzoli”, 
Rzym, Włochy. Oczywiście li- 
sty muszą być pisane w języ- 
ku włoskim. Wieku | stanu cy- 
wilnego tych aktorów nie 
znamy. Recenzję i zdjęcia z 
filmu „Jutro będzie za późno” 
zamieściliśmy W n-rze 22 FIL- 
MU. „Więzienie bez krat" nie 


geli jest znana w Polsce tylko” 


KW ZAATNEŃ, 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


Sposób na remont 


prędzej niż w przyszłym roku 
się nie skończy. 5 


Filmy, owszem, wyświetla 
się w Suwałkach dwa razy ty- 
godniowo po jednym seansie 
w sali liczącej 190 mlejsc, a 
więc na 25 tysięcy mieszkań- 
ców Suwałk — jedynie 380 (1) 
może obejrzeć film. Młodzież 
włóczy się po ulicach, gdyż 
innych rozrywek tu nie ma, 
są za to piękne sale w powia- 
towym Domu Kultury I w 
klubie „Suwalszczyzny”, ale 
właściciele tych sal nie' chcą 
ich udostępnić dla kina. 

Istnieją więc dwa wyjścia z 
sytuacji: zaapelować do su- 
mienia posiadaczy sal lub 
przyśpieszyć remont. Ten dru- 
gl sposób polecamy Okręgo- 
wemu Zarządowi Kin w  Bia- 
łymstoku. 


Złudne nadzieje 


ODPOWIEDZI KROTKIE 


jest drugą serią tego filmu, 
lecz tworzy odrębną całość. 


© MAJ. — Dziękujemy za 
interesujące uwagi o „Ciemnej 
rzece”. Jak już zapewne wie- 
cie — recenzję tego filmu za- 
mieściliśmy w n-rze 19 „Fil- 
mu". Dyskusji o „Ciemnej 
rzece" nie będziemy już pro- 
wardzili. 


© MIESZKAŃCY MIASTA 
CHORZOWA. — Wiadomości o 
filmach mających wejść na 
ekrany zamieszczamy na pod- 
stawie danych Centrali Wynaj 
mu Filmów. - 


© „ZET' z Olsztyna. — Pro- 
simy'o korespondencje pisane 
prożą, 

9 KINOMANIAK z Warsza- 
wy. — W najbliższym czasie 
nie ukaże się na naszych ekra- 
nach żaden film z Michele 
Morgan. W sprawie filmu „Dla 
kogo biją dzwony" — łąda- 
nych informacji nie postada- 
my. 

© WITOLD OGRODNIK z 
Łodzi. — Wasze uwagł o po- 
trzebie produkowania filmów 
historycznych oraz opartych 
na utworach naszych klasy- 
ków uważamy za _ słuszne. 
Obok „Podhala w ogniu" roz- 
poczęto realizację filmu we- 
dług  „Zemsty” _ Aleksandra 
Fredry. Reżyser Ford rozpo- 
czął także przygotowania do 
realizacji filmu opartego na 
sztuce Zapolskiej „Panna Ma. 
liczewska”. 

Z Waszą oceną „Pokolenia! 
nie zgadzamy się: To dobry, 
interesujący tilm. 


© GORLIWE CZYTELNICZ- 
KI „Filmu" z Wrocławić 
w. liście swym —piszecii 
„słyszałyśmy, że rzadko odpo- 
wiadacie na listy". Nic podob- 
nego, ale jak mamy odpowie- 
dzieć Wam i tym wszystkim. 
którzy nie podają adresów? 
Przecież na łamach pisma mo- 
żemy pomieścić zaledwie drob- 
ną część naszych odpowiedzi. 
Recenzję filmu „Jutro bę- 
dzie za późno” i zdjęcia jego 
bohaterów zamieściliśmy w 
n-rze 22 „Filmu”. 


w oczach Zachodu 
a ekrany francuskich kin wszedł film Alek- 


1 krytyki filmowej. Oto fragmenty -poszcze- 
gólnych recenzji, zamieszczonych w prasie tran- 
euskiej: 

„HUMANITE DIMANCHE" 


matorzy filmów kryminalnych, którym 
przykrzą się już czasem francuskie, angielskie 
1 amerykańskie obrazy — oglądają z: prawdzi- 
wą przyjemnością film Aleksandra Forda, Ma 
on cechy dobrego filmu kryminalnego... ale bę- 7% 
dącego hymnem na. cześć życia i miłości. Rea- 

lizatorom udało się trzymać widza w napięciu. 


Sześćdziesiąt lat temu Louis 


a0ej muzy. Nasze zdjęcie pr: 


szy kinematograj t zapoczątkował w 


(drugi z lewej) przed plakatem 


„Puchar Filmowy'* 
dla miasta Metz 


Znany krytyk francuski, Roger Regent, 
omawia _w ostatnim numerze dwutygod" 
nika „Exploatation Cinómatographique« 
rezultaty frekwencji w kinach francu- 


aryż dopiero na piątym. 
roponuje ufundować prze- 
char Filmowy«, który byłby 
przekazywany corocznie miastu-leadero- 
wi. Przekazanie mogłoby być połączone 
x prapremierą jakiegoś nowego filnu 
Irancuskiego, przyjazdem znanych twór- 
ców, a może jakimś małyn: festiwalem. 

A jakie miasto przoduje w Polsce? (pl) 


Lumióre zademonstrował pierio- 

ten sposób erę no- 
zedstawia wielkiego wynalazcę 
swego pierwszego filmu 


'CO_PISZĄ INNI? 
Szybciej i lepiej 


nany operator / radziecki 
Aleksander Szelenkow 


Jest tu ł pościg w kanałach, i dramat sumienia, 
ludzie szlachetni i cynicy, naród, który Żyje, 
cierpi, pracuje, ma nadzieję na lepszą przy- 
szłoś 


DZIENNIK „LE MONDE' 
„Jest to dzieło poruszające twiete uczuć, dzie- 
ło pełne odwagi i piękni 
MIESIĘCZNIK „LE TECHNICIEN DU FILM" 
„Jest to wybitne studium o młodzieży w 
trudnych powojennych latach w Warszawie, 
Pięciu chłopców, bohuterów filmu, będących na 
drodze ku przepaści, odnajduje wreszcie cel 
życia blorąc udział to odbudowie Warszawy, 
odzyskuje nadzłeję, miłość, staże się ludźmi. 
TYGODNIK „CINEMONDE" 
„Temat tego sfilmowanego studium socjo- 
logicznego przypomina znany film  Cayatte'a 
„Przed potopem". Ale akcja „Piątki z ulicy 
Barskiej! rozwija się w sposób inny. oryginal- 
ny. Obrazy filmu przemawiają swą Siłą. którą 
czerpią z realizmu... Aktorzy zgodnie z trady- 
cją realistyczną są prości i wzruszający. „Piątka 


z ulicy Barskiej" świadczy o tym, że kinema- 
tografia polska odnajduje swój własny styl..* 


TYGODNIK „LA TRIBUNE DES NATIONS" 
Sprawozdawca filmowy Claude Sergent pi- 


filmowe 
la dwa równoległe wątki 
Warszawy | odrodze- 


DOSKONAŁE — pisze krytyk, — Cała historia 

znajduje się chwilamt na skraju melodrama- 

tu... Ale tkwi tu jakaś nie dającu się niczym 

zastąpić siła, która sprawia, że martwe miasto 

zmartwychwstaje, że zagubiona młodzież zosta- 

je uratowana od 
A' 


domni" i ze znaną francuską powieścią 
Fourrier „Wielki Maulnes". 
* 
W tym samym czasie gdy widz francuski 


* JEDNAK BYŁY REWELACJE 


sprawozdaniach, któ- 
"re dotarły do nas -2 
festiwalu w, Cannes, nie 
było mowy o żadnych re- 
welacjach i godnych zach- 
wytu niespodziankach wśród 


demonstrowanych filmów. 
Podkreślano raczej słaby, 
przeciętny poziom  tego- 


rocznej imprezy. 
Innego zdania jest jed- 
nak korespondent zachod- 
nio-niemieckiego _czasopi- 
sma filmowego „Der Neue 
Film* (Nr 38), wydawanego 
w  Wiesbadenie, A. Ale- 
xandre. Przypominamy, że 


To zdumiewające  osiqg- 
nięcie nowych Chin, które 
są na najlepszej drodze 
by rozwinąć nowy styl fil- 
mu barwnego. 

A dalej: 


„ROSYJSKA KONKU- 
RENCJA DLA DISNEYA" 


„-Jedną 2 rzeczywiście 
wielkich niespodzianek do- 
starczył Związek Radziec- 


ki. swym filmem  ru- 
sunkowym „Złota anty- 
lopa*. W osobie  rosyj- 
skiego reżysera  Atamo- 


wa wyrasta bardzo poważ- 


„Złota antylopa” 


„Der Neue Film" jest or- 
ganem ściśle branżowym, 
który nie ma powodów by 
darzyć filmy krajów na- 
szego obozu specjalną sym- 


ny konkurent Disneya. 
Byłoby fałszem mówić tu 
tylko o jakimś przypad- 
kowym sukcesie. Strona 
plastyczna i kompozycja 


przyczyny, nadmiernych Kosz- 
tów i zbyt długiej realizacji 
filmów: 

laczego tak drogo kosztu- 
„rozpęd” i „wdrażanie stę” 
grupy zdjęciowej w niezbędną 
formę twórczą? W znacznym 
stopniu jest to _ związane 
z dtugotrwałymi „przestojami” 
twórczych pracowników... Nie 
trudno sobie wyobrazić, co się 
dzieje, gdy do atelier wchodzi 
reżyser, który nie filmował w 
ciągu Ktlku lat; gdy przy ka- 
merze staje operator, który 
przez cały rok nie spojrzał w 
włzjer aparatu i odzwyczań 
się odczuwać śwłatło 4 barwę 
w kadrze. 

To tak samo jakby Dawid 
Ojstrach trzy lata nie brat do 
rąk skrzypiec, a Emil Gilels 
w ciągu tego samego okresu 
czasu nie zbliżał się do forte- 
planu, a potem wystąpił z 
koncertem 

W dalszym ciągu swych roz- 
rważań  Szelenkow analizuje 
proces zdjęciowy filmu fabu- 


jo 
scenopisu i planu zdjęciowe- 
80. 

„Skracoć czas realizacji fil- 
mów — to bojowe zadanie fil- 
mowców. Potrafimy je wypet- 
nić tylko wówczas, gdy bę- 
dziemy nieustannie doskonalić 
nasze rzemiosło, pogłębiając 
wiedzę i wykorzystując boga- 
te doświadczenia radzieckiej i 
obcej SZTUKI FILMOWEJ" — 


dziwia na 4 ulicy Barskiej patią, raczej — wprost barw są dziełem artystycz- 
politycznych podkreślają artyzm dziele filmowe: . Przeciwnie. nie_ skończonym”. "Stwierdzenie. Bzeienkowa na- 
cenadre (poli c; JORA SR AŁCH EKO A oto co czytamy na je- Nie mamy powodów by leży w pełni odnieść 4 do na- 
„Film” Nr. 23) RAA SE jj polskiego go łamach: nie wierzyć trafności cce- 
filmu „Piątka z ulicy Barskiej". Przyczyna za- i > 
a RECZ EIO TWA Mi zńica barwna opera ny znanego fachowca, któ 
Gialogi tflmu są... „nieprzyzwoite. Policja oba- wa „Miłoś Lian rym jest p Alexandre, i 
wia się, że tllm Forda mógłby zgowszyć ame- Chang Po i Chu Hing jego słowa cytujemy dla 
lego widza. Tai", którą demonstrowa- odtworzenia pełni wrażeń. 
pie O b SZĄK no poza konkursem, wy- których dostarczył obset- 
recenzje krytyków francuskich, (s.b. a.e.) wołała burzę zachwytów.  watorom festiwal. (zp) 


SPROWADZAĆ STARE FILM CZY NIE 


W ygbiektywie" z n-ru 21, w nocie „Niech rozstrzygną sami wi- 

dzowie" zwróciliśmy się z apelem do naszych czytelników. 
Chodzi o to, że Centrala Wynajmu Filmów chciałaby sprowadzić 
do Polski wiele arcydzieł kinematografjj_ światowej z lat 1930—1945, 
ale boi się, że widzowie będą stronić od tych filmów, ponieważ 
kopie mogą się okazać jednak gorsze (w wielu wypadkach) niż 
kopie filmów współczesnych, 

Dotychczas otrzymane listy nie pozostawiają wątpliwości co do 
opinii. czytelników. 

„Jestem przekonany, iż Redakcja „Filmu" wie o tym dobrze, 
że w tej sprawie zdania czytelników nie będą podzielone — 
pisze Bogusław Wieczorek z Gdyni. — Wielu czytelników przyjmie 
-to przedsięwzięcie z wielkim entuzjazmem (tak jak ja). Filmy te — 
nazwę je stare — są nam bardzo potrzebne nie tylko po to, by 
nas bawić, ale głównie po to, by stworzyć u nas pogląd na twór- 
ców filmów, na grę aktorów, technikę". 

Innymi słowy chodzi o pogląd na historię kinematografii, na 
formy jej rozwoju. Pogląd ten chce sobie samodzielnie wyrobić 
każdy uważny widz. Warto dodać, że w wielu krajach kapitali- 
stycznych poglądu tego widz nie może sobie wyrobić, bo handlarze 
filmowi uważają, iż „towar kinowy” to wyłącznie filmy bie- 
żącej produkcji. 

Ewentualna słaba strona filmów „starych* — niska jakość tech- 


= film „Nędznicy”. 


niczna kopii (zbyt kantrastowych, ziarnistych, czasem zbyt szarych) 
— nie przeraża czytelników. 

„Wyświetlanie omawianych filmów uważam za bardzo pożądane — 
pisze Jan Ciepiela z Piły. — Należy je wyświetlać nawet w wypad- 
kach poważniejszych uszkodzeń kopii i ich niźszej jakości tech- 
nicznej. Do niższej jakości kopii przyzwyczajeni jesteśmy oglądając 
nasze filmy współcześni 

Warto tu wyjaśnić, że kopie tych filmów nie zawierałyby owych 
„poważniejszych uszkodzeń”, o których pisze Jan Ciepiela: nie 
byłyby ani niekompletne, ani błędnie zmontowane, jedynie obraz 
nie zawsze byłby idealny. 

Słusznie przypomina Witold Skorupski z Warszawy, że nawet 
„filmy polskie, produkowane obecnie, nie są często doskonałe pod 
względem kopii" oraz, że „widzieliśmy przecież stary klasyczny 
„ który jest starszy od niejednego 2 widzów. Mo- 
żemy śmiało sobie powiedzieć, że kopia tego filmu była zła — 
niemniej film nie stracił przez to na wartości. 

„Chciałbym zaapelować do szerszych mas miłośników fiinu — 
kończy Witold Skorupski — o poparcie mojego wniosku, a może 
wspólnymi siłami przekonamy CWF o słuszności naszych wypo- 
wiedzić, 

Dodajmy od siebie, że do przekonania Centrali Wynajmu Filmów 
nie jest daleko. Czekamy więc na dalsze listy. RED. 
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Obrażona i zaniepokojona 
policja 


Zawodowy  zwiążek  francu- 
skich komisarzy i wyższych urzę- 
dników policji w oficjalnym ko- 
munikacie zaprotestował przeciw- 
ko filmowi Andrć Cayatte'a „Po- 
nure akta", który, według ich 
zdania, ukazuje szerokiej pu- 
bliczności  zafałszowany obraz 
„stróżów bezpieczeństwa", przed- 
stawiając ich jako katów wymu- 
szających zeznania  brutalnymi 
środkami lub' niegodnym pod- 
stępem. 

Związek komisarzy, występu- 
jąc przeciwko wyświetlaniu fil- 
mu Cayatte'a, motywuje swój 
protest względami społecznymi 
i zaznacza, że działa przede 
wszystkim „w imię dobra francu- 
skiego społeczeństwa, które nie 
może oglądać  zniekształconego 
obrazu francuskiej policji". 

Przypominamy, że (w n-rze 22 
„Filmu* na str. 5) zamieściliśmy 
wypowiedź Andrć Cayatte'a, pod- 
kreślającą autentyczność w ni- 
czym nie przesadzoanych obrazów 
filmu. 


Śmierć wybitnego aktora 
czechosłowackiego 
Zmarł Sasza Raszilov, jeden z 
najpopularniejszych i najbardziej 


zasłużonych aktorów  czechosło- 
wackiego teatru i filmu, 


Sasza Raszilov w filmie 
„Czarodziejski kapelusz": 


W pamięci naszych widzów 
utkwiła szczególnie jego tytułowa 
kreacja w komedii „Kłopoty re- 
ferenta Trziszki*. Ostatnio  wi- 
dzieliśmy go w wodewilu filmo- 
wym „Czarodziejski kapelusz". 


Zjazd radzieckich 
dokumentalistów 


W końcu maja .odbyła się w 
Moskwie wszechzwiązkowa kon- 
terencja radzieckich filmowców 
reprezentujących kinematografię 
dokumentalną. Referat „O pod- 
niesieniu _ idecwo-artystycznego 
poziomu kroniki filmowej" wy- 
głosił N. Kastielin. Rok ubiegły 
zamknęła radziecka kinematogra- 
fia dokumentalna wyprodukowa- 
niem ok. 1200 wydań periodyków 
-filmowych i 184 filmów doku- 
mentalnych. W obszernej dysku- 
sji poddano ostrej krytyce wszyst- 
kie niedociągnięcia "dostrzeżone 
w tej ważnej dziedzinie filmu i 
wysunięto szereg daleko idących 
postulatów w zakresie zwiększe- 
nia produkcji i podniesienia jej 
walorów artystycznych. 
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PLANY - RADZIECKIEJ KINEMATOGRAFNN - 
1955 — 1956 


roku bieżącym wytwórnie radzieckie zrealizują 60 filmów 
fabularnych, czyniąc dalszy krok na drodze stałego zwięk- 
szania swej produkcji. 

Spośród najciekawszych pozycji, które objęte są planem lat 
1955—56, należy wymienić następujące: 

— o życiu klasy robotniczej i wsi kołchozowej opowiedzą filmy: 
„Donbas* według powieści (B. Gorbatowa, „Sprawa honoru* we- 
dług scenariusza K. Krapiwy, „Poemat o morzu” A. Dowżenki, 
„Ugór” według scenariusza N. Pogodina, „Opowieść o agronomie* 
według książki H. Nikołajewej, „Ziemia i ludzie* według repor- 
taży G. Trojepolskiego; 

— tematyka związana z rolą partii i pracą jej ludzi znajdzie 
swe odzwierciedlenie w takich filmach, jak: „Dni powszednie* 
według reportaży W. Owieczkina, „Sprawa zasadnicza" według 
scenariusza A. Kaplera, „Syn partii" według scenarfusza Zana 
Griwy; 
tematyce historyczno-rewolucyjnej poświęcone są filmy: 
„Prolog* (o rewolucji 1905 roku) według scenariusza A. Sztejna, 
„Na barykadach Moskwy* (rewolucja 1917 roku) według scena- 
riusza N. Pogodina, „Wielki Październik" S. Wasiliewa; 

— adaptacje dzieł klasyków: „Wojna i pokój* Tółstoja, „Taras 
Bulba" Gogola, „Matka” Gorkiego, „Droga przez mękę" A. Toł- 
stoja, „Jak hartowała się stal* M. Ostrowskiego, „Don Kichot" 
Cervantesa, „Otello* Szekspira; 

— kilkadziesiąt dalszych” filmów mówi o przyjaźni między na- 
rodami, o walce o pokój. Przewidziane są także filmy o charak- 
terze komediowym, młodzieżowym i sensacyjnym. 


WOJNY HUSYCKIE NA EKRANIE 


Jak już podawaliśmy, w praskim atelier trwają obecnie prace nad drugą 
częścią wielkiej trylogii historycznej poświęconej epoce wojen husyckich. 
Pod kierunkiem reżysera Otakara Vavry, przy współudziale konsultantów 
naukowych, zajęty jest realizacją liczny sztab filmowców, do którego — 
obok operatora Vaclava Hanusza — należy również jako plastyk Jiri Trnka, 
twórca znanych flimów kuklełkowych. Muzykę do filmu komponuje Jirzi 
Srnka. 

Jest rzeczą interesującą, że wybitny aktor czechosłowacki Zdenek Ste- 
panek, który w pierwszej części trylogii odtwarza tytułową rolę Jana Husa 
(na zdjęciu), w tymże flimie wystąpił również w roli epizodycznej jako wódz 
husycki Jan Żiżka. W drugiej zaś części, poświęconej życiu 1 działalności 
ŻAżki, Stepanek będzie znów odtwórcą rol głównej. Eksperyment obsadze- 
nia ról Husa 1 Żiżki przez tego samego aktora jest możliwy tylko dzięki 
złębokiemu, zupelnie odmiennemu potraktowaniu obu postaci przez Stepanka 
1 daleko Idącej charakteryzacji. 


Greta Garbo odznaczona „Oskarem” 


Dziwnym zbiegiem okoliczno- bie trwałe miejsce zarówno w 


ści amerykańska akademia fil- pamięci współczesnych, jak i w 
mowa przy rozdziale swoich do- historii kinematografii. (Np. ro- 
rocznych _ nagród la królowej Kry- 
taw.  „Oskarów* styny czy  Da- 
nigdy nie wzięła my _ Kameliowej). 
pod uwagę Grety Dopiero „dziś — 


po upływie pięt- 
nastu lat od za- 
kończenia  karie- 
ry filmowej Gre- 
ty Garbo — aka- 
demia amerykań- 
ska naprawiła tę 


aktorki pochodze- 
nia szwedzkiego. 
która w latach 
dwudziestych — i 
trzydziestych zdo- 
była światową sła- 


wę, występując w starą krzywdę, 
filmach  produk- przyznając jej 
cji amerykańskiej. nagrodę „Oskara* 
Jej kreacje aktor- za -całość zasług 
skie zdobyły so- aktorskich. 


Filmowcy czechosłowaccy 


laureatami 
Nagród Państwowych 
Tegoroczne nagrody im. Kle- 


menta Gottwalda, przyznawane za 
najwybitniejsze osiągnięcia w 
dziedzinie kinematografii, otrzy- 
mali następujący filmowcy: 

Nagrody I stopnia 

— reż. Jirżi Krejczik i scena- 
rzysta Jaroslav Zrotał za film 
„Frona”, 
zespół  realizatorski 
„Drewniana wieś". 

Nagrody II stopnia 

— reż. Jirzi Lechovec za film 
dokumentalny „Barwny świat 
Otakara Nejedlego", 

— scenarzysta Svatopluk Turek 
i reż. K. M. Wallo za film „Bo- 
tostroj". 


KRÓTKO O WSZYSTKIM - 


© Dużym powodzeniem cieszy się 
nowy film „DEFY* „Boy Edd Martin", 
sfilmowana” sztuka " postępowego pi” 
sarza amerykańskiego Alberta 
tza. Opowiada on o _ przeżyciach 
chłopca hotelowego, stykającego się 
z ludźmi o różnej mentalności i po- 
ziomie moralnym. Film reżyserowa- 
Ji K. Kakler | K, Bieber. 


filmu 


© Zainteresowanie filmem zmniej- 


"rade Journal" 
nim kwartale 1954 roku fllmy oglą- 
dało 291 milionów ludzi. Jest to o 15 
milionów mniej niż w tym samym 


okresie 1953 roku. 

© Cieszący się przed laty gt ia 
powodzeniem film muzyczn; (0! 
kres tańczy” z. Wilii Friischem | ll 


Łilłan Harvey w scenie z „dawnej 
operetki filmowej „Kongres tańczy” 


lian Harvey w rolach głównych zo- 
stanie nakręcony ponownie. Film rea- 
lizowany w Wiedniu reżyserować ma 
Franz Antel. 


© Wdowa po znanym dyrygencie 
niemieckim Wilhelmie Furtwinglerze 
odmówiła współpracy nad fllmem 
jiwięconym jej mężowi, motywu- 
jąc swoją odmowę tym, że filmy blo- 
graficzne należy realizować z. per- 
spektywy pewnego czasu. Produ- 
cenci monachijskiej wytwórni „Rohm- 
bus* postanowili jednak w najbliż- 
szym czasie zrealizować film O wy- 
bitnym dyrygencie. 


© Jean Image, wierny tematyce bi 
jek La Fontaine'a, po zrealizowaniu 
filmu  rygunkowego według bajki 
„Konik pulny i mrówka" rozpoczął 
pracę nad dwoma. filmami rysunko” 
Wilk i jagnię" oraz „Dąb 1 
Muzykę do tych filmów 

Kosma, komentarz 


wymi 
trzeina' 
skomponował J. 
Claude Santelli'ego recytuje popu- 
larny aktor Francois Pórier (znany 
nam z filmów „Milczenie. jest zło- 
tem* i „Cienie przeszłości''). 


© W Hollywood prowadzone są 

prace nad przeszło czterdziestu bio- 
grafiami filmowymi. Rozpiętość te- 
matyki duża — od „Wielkiego Bud- 
dy" do biografii osławionego morder- 
cy Caryła Chessmana. 


© Popularna aktorka francuska 

Martine Carol podpisała pięcioletni 
kontrakt z hollywoodzką wytwórnią 
„,20-th Century Fox" i wkrótce wy- 
Jeżdża do USA. 


że odpocznę wśród kwitnących 
drzew owocowych. Ledwo wypiłem po- 
witalną herbatę kuzynka powiedziała: 

— Dobrze, żeś przyjechał. Jedna znajoma 
nie_może się ciebie doczekać. 

— Jaka znajoma? — spytałem. — Nie mam 
tu żadnych znajomych. 

— Ale ja mam — odparła kuzynka. — Za- 
raz ją zawołam. 

Po pięciu minutach rozmawiałem już ze 
znajomą kuzynki. 

— Wie pan, ja nie mam dzieci — mówiła 
z rumieńcem zażenowania znajoma. 

— Ach, jaka szkoda — kiwałem współczu- 
jąco głową. — Jedni mają, inni nie mają... 

Znajoma kuzynki mówiła dalej: 

— Wie pan? Najlepiej, jak pań sam z nią 
porozmawia. Dobrze? 

— Z kim? 

— No, jak to? Pan nie.wie? Pisze pan o 
filmie, a o Kiwalskiej pan nie słyszał? 

— Naprawdę nie słyszałeś? — spytała z 
urazą w głosie moja kuzynka. 

—.Nie — rzekłem. 

Panie popatrzyły na siebie porbzumiewaw- 
czo. 

— Zaraz poprosimy Kiwalską — zawołały. 

Po pięciu minutach znajoma kuzynki we- 
szła z młodą jeszcze, dość tęgą kobietą o 
małych, piwnych, zdaje się, oczach. 

— Pani Kiwalska — zaprezentowała moja 
kuzynka. z 

Czułem, że muszę się odnosić do Kiwślskiej 
z szacunkiem. Ucałowałem jej drobną lecz 
tłustą rękę. 

— Co słychać? — spytałem. — Jak zdró- 
weczko? . 

Kiwalska nie odpowiedziała wprost. Zmie- 
rzyła mnie chłodnym spojrzeniem maleńkich 
oczu. Poczułem się nieswojo. 

— Pan z prasy? — powiedziała znienacka. 
— Z filmowej? ż 

— Trochę się pisuje — wyjaśniłem — cza- 
sami... 

— No to się panu udało, słowo honóru ma 
pan szczęście, że pan do nas trafił. Że pan do 
mnie trafił. 

— A pani łaskawa, przepraszam, co? — 
starałem się czegoś dowiedzieć. — Za przo- 
downiczkę pracy? Konkurs piękności? 

Kiwalska .machnęła rączką. 


B jechałem do kuzynki do Tylca z my- 
ślą, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 16033) 


Krzyżówka: Poziomo: bal, 
hamak, lir, tok, lepidolit, de- 
ko, otok, dog, pomór, 


lek, kit, legli, Demon, Toboł, czytane kolejno, 
dok, a ind, Pad, Or-Ot, o- wiązanie. 
gon, gaj. 


Logogryf:  Kadocznikow — 
ina (kronikarz, Au- 

stralia, dalekopis, odsiecz, ca- 

lec, zez, narty, Pułaski-wspak, 

Krasiński, orangutan, 

lota). 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru 16G32) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) W. Ber- 
ski — Kraków, ul. Morawień- 
skiego 1%, 2) A. Guzy — Za- 
kopane, san. Im. Zeylanda, 3) 
H. Kalinowska — Nowy Dwór 
Maz., ul. Daszyńskiego 1, 4) 
8. Kozłowski — Nowy  SĄcz, 
ul. Żółkiewskiego 16, 5) W. 


Kublak — Warszawa, ul. Jo- 
dlowa 27, 6) E. — swi- 
dwin, ul. Poznańska 8, 7) L. 
Stachowiak — Częstochowa, 
ul. Słowackiego £, 3) 3. Strze- 
dziński — Wrocław, 

wiańska z, 

Kraków, ul. Marchlewskiego 
33, 16) J. Zawiślak — jedn. 
wojsk. 


Do podanej figury wpisać 14 „Fil 
wyrazów  pięcioliterowych o żej", 5) Cz 
poniższych znaczeniach i roz- 
poczynających się 
Trzecie litery tych wyrazów, 

dadzą roz- 


Znaczenie wyrazów: 
1) Ozdabia roślinę, 2) Pieje 
skoro świt, 2): Tam' kupujesz 


— Najlepiej niech pan ją sam zobaczy. Za- 
raz ją przyprowadzę. 

Wyszła i po dwóch minutach wróciła pro- 
wadząc za rękę maleńką, może 
dziewczynkę. 

— Ukłoń się, Zuzia! — zawołały wszystkie 
kobiety. — Zaśpiewaj o Mikołaju... Zadekla- 
muj o krówce-jałówce i smoku-rybim oku... 

Zuzia miała takie same małe oczka jak Ki- 
walska i takie same tłuste rączki. 

— Pani córeczka — domyśliłem się. — Ła- 
dne dziecko. 


— No widzicie! — zawołała z triumfem 
Kiwalska. — Od razu się poznał, fachowiec. 
A ten Kipas aptekarz mówił, że nic z tego. 
Niech pan popatrzy jaka fotogeniczna nasza 
gwiazdeczka. O proszę. Ta w środku, w po- 
duszce, koło wuja Antoniego i mojego męża! 

Miałem w ręku zdjęcie grupowe, na którym 
zupełnie bez trudu rozpoznałem Kiwalską z 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


w „LOGOGRYF „i 


„ 4) Napisał „Woda wy- 
szkieletu, _ 6) 
Jachu, 7) Nieprzy- 


Wystaje z 
literą K. 


Zaciśnięta pięść, 16) 
ilość pieniędzy, 11) Znajdziesz 
go w kuźni, 12) Są na głowach 
strażaków, 13) „Aktor* teatru 
„dziecięcego, 14)” Szajka, ban- 
da. kowe. 


trzyletnią 


Rozwiązania 
ć w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z Altaj, świ 
dopiskiem na kopercie .„Roz- 
rywki umysłowe". Wśród czy- 


sowane zostaną nagrody książ- 


niemowlęciem na ręku. Dziecko na zdjęciu 
spało. z 


— No co? — pytała Kiwalska. — Widzi 
pan, że się nadaje. W tym skrócie tyle treści 
miała od urodzenia. Urodzona na, Smosarską 
albo na Lollobrigidę... Bierz pan zdjęcia. Pisz 
pan. Jedyna okazja. Pan rozumie? Ona może 
grać we wszystkich naszych filmach, a pan 
będzie tym, który ją odkrył. 


— Proszę pani — rzekłem po chwili ci- 
szy, — Czy nie sądzi pani, że dziecko jest 
trochę za młode? 

— Panie, to nie dziecko, to artystka! — 
zawołała Kiwalska, a kuzynka i jej znajoma 
przytuliły Zuzię i dały jej cukierka. — Niech 
mi pan pokaże nasz film, w którym ona nie 
mogłaby grać głównej roli? 


'Zastanowiłem się. Nie zdążyłem odpowie- 
dzieć, gdy Kiwalska znów zawołała: 


— Panie, to są akurat filmy na dziecięce 
typy. Nawet szpiedzy są jak dzieci, nie mó- 
wiąc o zakochanych kobietach. Ja na każdy 
film chodzę. Na miłości też się znam. 


Spojrzałem z przyjemnością jak Kiwalska 
zarumieniła się wysoko aż do włosów. Uś- 
miechnąłem się życzliwie. 


— Co pan dziecku żałuje? — skorzystała 
z okazji Kiwalska, — Niech ją wezmą. Za- 
płacą, a biednej matce zwróci się koszt 
kształcenia artystki. 


Rozmowa przeciągnęła się. Na zarzut, że 
Zuzia nie jest piękna — Kiwalska odrzekła, 
że nie ma u nas pięknych; na stwierdzenie, 
że Zuzia ma katar — Kiwalska odparła, że 
to nic, film się spóźni, ludzie poczekają, ale 
diety przecież lecą; na moją obawę, że wszyst- 
kie matki pragną mieć dzieci w filmie — 
Kiwalska natychmiast wyjaśniła, że to nie- 
możliwe, że Zuzia jest wyjątkiem, tak_ jak 
ona, Kiwalska-matka, jest tez zupełnym fe- 
nomenem. Cóż robić? Zabrałem grupowe zdję- 
cie i ruszyłem na dworzec. 


W pociągu doszedłem do wniosku, że Ki- 
walska fenomenem nie jest. Jest zwykłą żo- 
ną kierownika piekarni w Tylcu i koniec. 
Pomyślałem z radością, że Zuzia nie będzie 
grać w dorosłej roli w żadnym filmie, Nie 
będzie się robiło filmów pod małą Zuzię z 
katarem. Kiwalska nie będzie matką „gwiaz- 
dy". 

Czy aby jestem tego pewien? Oczywiście, 
nikomu, żadnym czynnikom nie pokażę prze- 
cież zdjęć od Kiwalskiej. Tsst... 


ANDRZEJ RUMIAN 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 1163) 


Krzyżówka. Poziomo: loka- 
nzacja, modelka, — linotyp. 
noir, beksa, twór, plakat, 
straty, laguna, 


należy nadsy- 


Pionowo: Ludmi- 
leader, Zulusi, cyna, 


telników, którzy nadeślą pr. monopolita,  party- 
widłowe rozwiązania przynaj- gondola, 
mniej jednego zadania, rozlo- mi, cent, 


: Mikołaj Komissa- 
row (Zeman, awizo. Łukow, 
stora, pałac, Alarm, baj. 
ker, złoto, Dumas, Alli 
sja, Zosia, Braun, 

dolf, rewia). 

Za dobre rozwiązanie zadań 


ekran, A- 


4 n-ru 17G34) nagrody książ- 
1) M. Brze- 
— Bartoszyce, ul. Lima- 


Sosnowiec, ul. 
26, 5) 
Grzybowska, ul. 
Bo 3, 

ul. 


Modrzejewska 

3. Milewski — Wola 

Zółkiewskie- 
Słu] 


wii » Spajer — Ino- 
wrocław, ul. Dzierżyńskiego 4, 
%) 1. Wołkomirska — Łódź, ul. 
Więckowskiego 28, 10) Z. Złen- 
tala — Warszawa, ul. Szustra 
32. , 


low! Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, T. Aleksandrowicz, St. Raczyński, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mostflim*, „Lenfilm* (ZSRR), „Ceskosio- 
vensky Statni Film* (Czechoslowacja), „Unifrance* (Francja), 
„Luxfiim*, „Bosto-Press-Roma*, „Foto-Civirani-Roma" (Włochy), 
"archiwum. 
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